GENERAŁ ZIVKOVIC, 
minister wojny Jugosławii 
zamierza prokłatmowaćj 
dyktaturę, o ile opozycja 
zdobędzie w wyborach 

większość mandatów. 


+ 


| PIATEK, 8-60 MARCA 7335 ROKU. 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


ROK XIII. 


CENA 10 GROSZY 


czysty ślub infanta hisze 

pańskiego JAIME'A BOUR- 

BONA, syna ex-króla hisz= 

pańskiego z księżniczką 

włoską Emanuelą Ruspoli 

Na zdjęciu widzimy młodą 
parę. 


Nr. 87 


KREW LEJE SIĘ W GRECJI 


Rrmwane walki w okolicy (rfljaku i Səroj.— Cześć mojsfk. 


przecfiodzi na strone powstańców. — (ścienne państwa 
po stronie dotychczasowego rzadu 


|; Wszystkie okręty handlowe zostały |rozkazy wojskowe legalnych władz grec 


Sofia, 8 marca. 

(PAT) Z Petriczu donoszą, że w oko- 
licy Orljaku i Poroj toczyły się w czwar 
tek krwawe walki. Wojska greckie, któ- 
re stały na pograniczu podzieliły się 
część stanęła po stronie powstańców. 
Komunikacja na linji kolejowei Saloni- 
ki — Demir — Hissar, która jest w rę- 
kach powstańców, dotąd nie została 
przywrócona, 


x p 
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Sofia, 8 marca. 

(PAT) Na granicy grecko - bułgar- 
skiej panuje spokój. W bułgarskiem mia- 
steczku nadgranicznem Petricz w dal- 
szym ciągu słychać huk strzałów armat- 
nich, a nawet salwy z karabinów ma- 
szynowych. Według wiadomości miesz- 
kańców wiosek granicznych huk strza- 
łów wskazywałby na to, iż walki po 
stronie greckiej zbliżają się powoli „do 
granicy bułgarskiej. Oznaczałoby to, że 
powstańcy greccy ustępują pod naporem 
oddziałów rządowych. 


Arcybiskup Meksyku 


został aresztowany 
Meksyk, 8 marca. 
(Pat) — Na przedmieściu stolicy, 
aresztowano wczoraj arcybiskupa Mek- 
syku. 


Zawieszenie w czynnościach 


inspektora policji francuskiej 


Paryż, 8 marca. 

(PAT) Prefektura policji komunikuje, 
że inspektor Delmon, który nie zdołał 
wywiązać się z powierzonej mu misji 
aresztowania dep. Besson'a, został za- 
wieszony w czynnościach i będzie po- 
ciągnięty do odpowiedzialności dyscypli- 
narnej. 


Epidemja teżca w Niemczech 


Berlin, 8 marcą. 
(PAT) W miejscowości Nowawes pod 


Poczdamem, zamieszkałej przeważnie 
przez ludność robotniczą, panuje epi- 
demia tężca. Zanotowano dotychczas 


12 wvnadków śmiertelnych. 

Władze wydały ostre zarządzenia 
sanitarne, zabraniające m. in. odbywania 
wszelkiego rodzaju zbrań. 


M edzyzwiązkowa konferencja 


robotników sezonowych 
Łódź, 8 marca. 
(k) — Dziś, w „godzinach . wieczoro- 
wych odbędzie się międzyzwiązkowa 
konferencja sezonowców, poświęcona 
sprawie tegorocznych robót sezonowych. 
Wśród sezonowców łódzkich panuje 
wielkie rozgoryczenie spowodu opóźnie- 
nia terminu rozpoczęcia tegorocznych 
robót sezonowych, co jest wynikiem tak 

tyki radnych ze Stron. Narodowego. 
Związki zaw. będą omawiały dziś 


sprawę podpisania z zarządem miasta 
umowy zbiorowej, dotyczącej tegorocz- 
nych robót sezonowych. Przygotowany 
już został obfity materjał, który przedło 
żony zostanie odpowiednim czynnikom. 


` 


Niektóre posterunki graniczne grec- 
kie opowiedziały się po stronie wojsk 
zbuntowanych, 


uprzedzone, że obowiązane: są bez: 
zwłocznie wykonywać otrzymywane 


kreta będzie niepodległem państwem 


jeżeli rząd stłumi powstanie w Macedoniji 


Aleksandrja, 8 marca. 

(Pat) — Przybył tu statek „Imperial“ 
należący do angielskiego towarzystwa 
lotniczego. „Imperial Airways", h*.5ry 
przebywał ostatnio na wodach w pobli- 
u Krety. Kapitan statku, po przybyciu 
udzielił przedstawicielowi agencji ` 
tera szeregu informacyj o przebiegu wy 
padków na Krecie. Są to właściwie pier 


wsze relacje o walkach powstańców na | wsłańców, Zdaniem kapitana, bronić bę 


Krecie, gdyż do ostatnich dni, wszelkie ' 
drogi normalnych informacyj prasowych 
z Krety, zostały odcięte. 

Według relacyj kapitana „Imperii, 
walki powstańców z oddziałami rządo-, 
wemi na Krecie, które toczyły ' się w ubie 


YYYY 


Reu- i 


! głym tygodniu, miały charakter bardzo 
śwałtowny i krwawy. — W czasie ataku 
samolotów ma krążownik „Averoff' dwa 
samoloty zostały strącone ogniem arty- 
leryjskim i spłonęły. Z drugiej zaś stro- 
ny, od bomb samolotwych zginęło dwuch 
żołnierzy załogi krążownika, 

Ludność Krety całkowicie opowie- 
i działa się po stronie Venizelosa i po- 


dzie ona Venizelosa do ostatniego tchu, 
O ileby powstańcy zostali zwyciężeni 
ostatecznie w Macedonii, to Venizelos, 
zdaniem informatora agencji Reutera, nie 
zawaha się „ogłosić niepodległość Krety, 
tworząc z niej oddzielne państwo. 


kich. Bezzwłocznie winny być spełniane 
polecenia o zawijaniu do portów dla do- 
konania rewizji przez władze morskie, 
s> 
Rzym, 8 marca. 
(PAT) Generał Plastiras znajduje się 
w Mediolanie pod specjalną ochroną i 
obserwuje stamtąd przebieg wypadków 
w Grecji, 
sk 
Rzym, 8 marca. 
(PAT) Według oświadczeń z kół mia- 
todainych rząd włoski śledzi z najwięk- 
szą uwagą wydarzenia w Grecji. Badane 
są zarządzenia, jakie ewentualnie mogły 
by być powzięte dla nchróny interesów 
włoskich w Grecji. 


1% 
Ankara, 8 marca. 
(PAT) Na żądanie rządu ateńskiego 
rząd turecki zabronił postoju statkom 
po żtcdy greckich w portach pureo: 
ic 
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Samobójstwo mechanika Kina „Rekord“ 


Nieuleczalny grużlik, 23-letni Krzemionka otruł 
się kwasem solnym 


Łódź, 8 marca. 
(gr.) Wczoraj, ok. godz, 9 wiecz. zna- 
leziono w polu w Marysinie jakiegoś 
młodego mężczyzne, daiącego słabe 0- 


Iznaki życia. Zawezwano do niego pogo- 
towie Ubezp. Społeczn., lekarz którego 
stwierdził, że denat uległ ciężkiemu 0- 
truciu kwasem solnym, 


mmm — > K=--———...... 


Gabinet belgijski zachwiany 


Tylko niewielką przewagą głosów otrzymał wotum zaufania 


Bruksela, 8 marca. 

(PAT) Sytuacja wewnętrzna w Belgii 
w dalszym ciągu iest niezmiernie skom- 
plikowana. Rząd jest ciągle atakowany 
przez opozycję, która chce doprowadzić 
za wszelką cenę do rozwiązania parla- 
mentu i rozpisania nowych wyborów. 
W dniu dzisiejszym parlament mü- 
siał się wypowiedzieć w sprawie inter- 
pelacji flamandów. protestującej prze- 
ciwko zarządzeniu burmistrza Brukseli, 
zabraniającemu separatystom flamandz- 
kim urządzenia w dniu 31 marca mani- 
festacyj w Brukseli. Partie rządzące ka- 
tolicka i liberalna poparły swojemi gło- 


sami rząd, odrzucając interpelację fila- 
mandzką, za którą głosowali nawet so- 
cjaliści wallońscy. Manewr opozycji, 
liczącej na to, iż kilku posłów flamandz- 
kich należących do partji większości bę- 
dzie głosowało za interpelacją, a prze- 
ciwko rządowi zawiódł. Za rządem pa- 
dło 90 głosów, przeciwko — 83, jeden 
poseł wstrzymał się od głosowania, nie- 
mniej jednak głosowanie to wskazuje, 
jak Kruche są podstawy rządu Theuni- 
Sa, który przy najmniejszem nieporozu- 
mieniu z Izbą może się znaleźć w mniej- 
szości. 


Pracownicy miejscy protestują 


przeciwko zmniejszeniu dodatku komunalnego i zlikwidowaniu 
warsztatów miejskich 


Łódź, 8 marcą. 
(k) — W związku z ostatniemi decy- 
zjami większości radzieckiej, wczoraj w 


godzinach wieczorowych odbyła się mię 


dzyzwiązkowa konierencja pracowników 
miejskich, na której zapadło kilka waż- 
nych rezolucyj. 

Przedmiotem ożywienej dyskusji by- 
ła sprawa zmniejszenia przez radnych 


iendeckich 10 proc. dodatku komunalne- 


po dla miejskich pracowników do 5 pr. 
rzedstawiciele zw. klasowego, „Praca” 
Z. Z. Z.. Chrześcijańskich zw zaw. oraz 


Zw. Woźnych, postanowili ingerować w 
tej sprawie u poszczególnych frakcyj ra 
dzieckich. 

Powzięto także decyzję interwencji w 
sprawie zlikwidowania warsztatów miej 
skich i pozbawienie przez to pracy ok. 
70 pracowników. 

O ileby interwencja ta nie dała rezul 
tatu, uchwalono zwołać na nadchodzącą 
środę ogólny wiec wszystkich pracowni- 
ków miejskich i powziąć na nim odpo- 
|wiednią rezolucję, 

Ł 


Chorego przewieziono niezwłocznię 
do szpitala w Radogoszczu. Lekarz szpi- 
talńy przystąpił do ratowania otrutego, 
mimo jednak intensywnej akcji nie zdo- 
łano przywrócić go do przytomności. 
Około godziny ii-ej nieznajomy wyzio- 
nął ducha. 

Jak zdołaliśmy ustalić desperatem 
był 23-letni Władysław Krzemionka, za 
mieszkały przy ul. Krasickiego 7. Krze- 
mionka zatrudniony był w charakterze 
pomocnika mechanika w kinie „Rekord“ 
przy ul. Rzśowskiej 2, Wczoraj wyszedł 
desperat z domu około godziny 10-ej ra- 
no i już więcej nie powrócił. Gdy koło 
godziny 2-ei nie zjawił się w kinie, 
gdzie pełnił o tej porze swą służbę, za- 
niepokojona dyrekcja posłała po niego 
do domu. W domu przy ul. Krasickiego 
7, gdzie zamieszkiwał wraz z matką, ro- 
botnicą firmy Stolarow oraz siostrą, za- 
trudnioną we firmie „Poznańki'. Krze- 
mionki nie było. Rodzina wszczęła po- 
szukiwania za zaginionym. Dopiero dziś 
rano dowiedziano się, że młody mecha» 
nk zmarł w szptalu w Radogoszczu. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku była 
nieuleczalna choroba płuc, na którą cier 
piał zmarły od dłuższego czasu. Ostatnio 
w czasie pełnienia służby wojskowej, zo 
stał naskutek starań rodziny Krzemion= 
ka, przedterminowo zwolniony, gdyż 
chciano, by chory leczył się w sanato- 
rjum, Krzemionka jednak, zrezygnowany 
chorobą, nie chciał słyszeć o leczeniu, 
gdyż wiedział, że śmieć i tak musi nastą 

pić, = 
kwasu solnego. Gdy znalazł się w ustron 
nem miejscu, w polu w Marysinie, wy= 
konał swój plan depseracki. Prawdopo= 
dobnie przeleżał na mrozie kilka godzin 
gdyż został spostrzeżony dopiero o. r 


‘Wieczorny : 


Wczoraj rano wyszedł z domu. 
Po drodze do Marysina, nabył w aptece 
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EXSRES «1 


„ 1925 


- PRZYSTOJNA WDÓWKA WAGI 105 KILO.. 


Małe, duże, szczupłe i tęgie do wyboru... — „Strzeż się samotnej starości'' 


Ti 
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(x) Jesteś samotny?... 


eń 


jednego z wielu klubów koresponden- 
- cyjnych, gęsto rozsianych w całej Ame- 


co lekceważonym zawodem, 
nie traktuje się serjo, niemniej 
. korzystają z usług pośredników 
- rzesze samotników czy samotnic, któ- 
-rzy marzą o kimś, kto potrafiłby osło- 
dzić monotonny bieg ich życia, 
Adresy biur pośrednictwa małżeństw 


jednak 


j można znaleźć w każdem piśmie amery. dzie kwiatów”, 


„kańskiem. Mimo, że nie brak jest na tem 
polu oszustów, kluby istnieją legalnie i 
3 nawet ogłaszają się w... gazecie policyj- 
nej, pod nazwą: „Promień słońca”, 
| „Strzała Amora”, „Przeznaczenie“ i 
| wiele innych. 
Po pierwszym liście, z prośbą o in- 
formacje, otrzymuje się z biura odpowie 
ni formularz, załączony do listu, rozpo- 
czynającego się od słów: „Drogi nasz 
przyjacielu..." List kończy się serdecz- 
nem upomnieniem i nawołaniem do roz 
sądku: „Czasy się zmieniają i przycho- 
"dzi chwila w której tęsknić poczynamy 
"do własnego ogniska domowego, th spo 
koju, czułej opieki, i serdeczności kobie 
' cej. Jednocześnie zaznaczamy, że wszel 
fo kie dane majątkowe są przez nas osobi- 
c sprawdzane i odpowiadają praw- 
| > Zier. 


| 
È S(b) W ciągi ostatnich kilkudziesię- 
= ciu lat zaznaczył się znaczny spadek 

królestw na świecie, a w związku z 

tem — zmniejszenie się również ilości 
| panujących króli. Wielu padło z rąk 
_. zamachowców lub musiało zrezygno- 
wać z władzy. Zwrotnym punktem bę 
| dzie niewątpliwie rok bieżący, albo- 
_, wiem liczba koronowanych głów wzro 

Śnie o pięć osób. 
„ Jak już kilkakrotnie zapowiadano, 
w związku z uroczystościami iubileu- 
| > szowemi w Anglji król Jerzy V nada 
_ pięciu książętom indyjskim tytuł kró- 
_ lewski. Nowi królowie bedą posiadać 
„swych przedstawicieli na dworze króla 
` angielskiego, a Anglja nie będzie miala 
w Indiach wysokiego komisarza, lecz 
również swych ambasadorów. 
= Oto lista nowych króli indyjskich, 
_. Pierwszym z nich jest najbogatszy 
= człowiek świata Nizam  Haiderabadu. 
_. Jego państwo jest tak wielkie jak Wło 
"eliv, a prywatny majątek szacowany 
jest na 100 milionów funtów  szterlin- 
gów, Obecnie będzie on najbogatszym 
_ królem na świecie, 

„ Drugim królem będzie Gaikawar Ba 
| reda. Jeszcze przed trzydziestu laty 
był on zwykłym pastuchem. Mimo, iż 
-w żyłach jego płynęła królewska krew 

żył on zdala od Świata i ludzi i pasł by- 
dio; Pewnego dnia jednak w państwie 
wybuchł bunt. i zdetronizowano znie- 
_nawidzonego Machmuda Dedi. Na je- 
-20 miejsce powołano króla-pastircha. 
którego dochód obliczany jest obecnie 
mą 2 milionów funtów rocznie. 
i Trzecim królem jestt najbardziej w 
Europie znany wadca Kaszmiru. Kasz 
¿mir posiada dla Anglji wielkie znacze- 
-nie jako ważny punkt strategiczny, po- 
T nieważ styka sie granicami z Afxanista- 
s Chinami i Rosją. W roku 1924, 


‘gdy maharadża Kaszmiru nosił jeszcze 
nazwę Sir Hari Singh, został zamiesza- 
"my w aferę erotyczną, która potem za- 
poon się w Anglji wielkim proce- 
"sem. 
| Maharadża Kaszmiru został poszko= 
ei wówczas przez oszustów na 
wietle milionów funtów, a nazwisko je- 
-go było przez władze angielskie staran- 
„nie tuszowane, przyczem w czasie roze 


„Pa- 


"prawy mówiono stale o jakimś 
6 mu A“. 


| 
| 


ryce. Pośrednictwo małżeńskie jest nie- czy też nie, 


Jak pracuje „Promień Słońca" i „Strzała Amora" 


$rzedsiębiorstwa, które fiandluja miłością... 


Tęsknisz do 
: miłości, romantyzmu szczęścia albo do 
< bogatej narzeczonej — zostań członkiem 


Mr. Fred B, Morisson właściciel wiel Nr. 23. Piękna wdowa lat 29. Chcia- 
kiego biura pośrednictwa małżeństw, jłaby się przekonać czy na świecie są 
kończy zazwyczaj swoje listy z prospek |jeszcze wierni ochający mężczyźni. 
tami w sposób następujący: „Czy wej-| Wysokość 1.59, waga 105 klgr. Bronzo- 
dzie Pan z nami w kontakt handlowy, |we włosy i oczy. sy. 
pozwalamy sobie panu u- Klub „Evan Moore Social Activities 


którego dzielić następującej rady: Nie zdaje so- |Society in the World" w Jacksonville 


jbie Pan zapewne sprawy z tego co to na Florydzie, poleca tylko osoby z naj- 


liczne jest starość? 


T 
$ 
i 
! 


U 


Starość bez niczyjej 0- |lepszego towarzystwa. 
pa w udręce wiecznej samotności, Przystojna spadkobierczyni pokaź- 
mutna śmierć, gdy przy łóżku nie pła- nego majątku, pochodzenia francusko - 
cze nikt bliski i tragiczny grób na cmen ' włoskieśo. Lat 38, wzro:! 1,60, waga 59 
tarzu, na który kochająca ręka nie kła- klgr. Wdowa wskutek wypadku samo- 
|'chodowego. Uniwersyieckie wykształ- 
Do tego listu, pełnego ponurych prze cenie Umie prowadzić rozmowę na każ 
powiedni załączona jest lista ewentual-.dy temat, szyje, gotuje i jest dobrą go- 
nych narzeczonych, z któremi można ko spodynią. Posiada zmysł humoru. Bru- 
respondować ale... Mr, Morisson musi nvtka o bronzowych o-zach:. Posiada na 
uprzednio otrzymać 5 dolarów wpisowe koncie 15.000 dolarów i drugie tyle o- 
go, za którą to sumę umożliwi on kores- dziedziczy”. 
pondencję i jednocześnie umieści nazwi-| Zdarzają się klijenci biura, którzy 
sko zd Ą członka klubu w spisie na- mają swoje specjalne upodobania w dzie 
rzeczonych. Na specjalne życzenie mo- dzinie urody kobiecej, albo majątku. 
żna otrzymać również fotośrafję. Dany klub nie posiada w swych reje- 
Wybór jest trudny, Klub korespon= strach odpowiedniej osoby. Wówczas 
dencyjny „Amor” w Allantown w Pen: |we wszystkich pismach amerykańskich 
sylwanji, przysyła wykaz 250 nazwisk, |pojawia się ogłoszenie o tem, iż poszu- 
adresów i opisów osób, wszystko za ie-ikiwana jest bądź to bogata wdowa, lub 
dnego dolara, Wykaz ten wygląda na- panna bez przeszłości, niewysoka, peł- 
stępująco: nej tuszy, posiadająca 5000 dolarów po- 
r. 19, Młoda, ładna panna, może |sagu. 
obdarzyć tylko miłością, Wzrost 1.53, Mimo, że kluby te nie biorą na sie- 
waga 55 klśr, 18 lat, pracowita, kocha |bie żadnej odpowiedzialności, nie narze- 
dom. kają jednak na brak klijenteli. 


 Pieć nowych koronowanych głów 


Wysoki awans najbogatszego człowieka świata. —Bohater afery erotycznej „pan A” 
i najmłodszy reformator hinduski otrzymają berło z rąk monarchy angielskiego 


Najmłodszym z nowych króli jest, większą popularnością. 
maharadża Gwalior, Liczy on zaled-|' Wreszcie piątym królem bedzie naj 
wie 18 lat, Przez dziesięć lat studjo-, mniej znany w Europie maharadża My- 
wał on w Oxfordzie, gdzie całkowicie| sore, Jest on najmniej znany z tego 
przejął się duchem angielskim. Po po-'powodu, że osoba jego nie była wplą= 
wrocie do kraju, sprowadził kilka tana w żadne skandale i afery. Przez 
swych najlepszych przyjaciół, przy po-: poddanych swych jest on uwielbiany, 
mocy których przystąpił do reorganiza, W lndjach słynie maharadża Mvsore ja 
cii państwa, Począł wprowadzać sze- ko jeden z najbardziej zdolnych wład- 
reg urządzeń w stylu zachodnio - euro- ców i sposób prowadzenie przez niego 
pejskim, jednak nie spotkał się z entu-! państwa jest stawiany za wzór. Mana 
zjastycznem przyjęciem ze strony, radża ma obecnie 36 lati jest świetnym 
swych poddanych. sportsmenem. Jest on naibardziej god 

Wreszcie naskutek niezadowolenia, ¡ny nowego tytułu królewskiego, albo- 
musiał za poradą wyższych duchow-,wiem łączy w sobie wszystkie zalety 
nych zwolnić swych trzech przyjaciół; rozumnego, sprawiedliwego 1 energicz 
i wysłać ich spowrotem do Anglii. Odlnego władcy państwa. 
tego czasu cieszy się już maharadża: 


„Czy znasz ten kraj?...* 


Azja podzwrotnikowa kolebką pomarańcz. = W Europie najwspa- 
nialsze gatunki dojrzewają w Hiszpanii, — Hodowla „złotych 
jabłek“ wymaga wielkiej pieczołowitości 


Od paru miesięcy widzimy we wszy- |— Korsyka, Grecja i Riwiera. 
stkich witrynach sklepów kolonialnych, Bardzo wysoki gatunek pomarańcz 
warzywnych, na ulicy na wózkach, zło- | hoduje się w okolicach Jaffy. Cenny ten 
cisty owoc pomarańczowy, nęcący oko |towar idzie jednak w lwiej części do 
swym niezwykłym aromatem, kolorem | Anglii. 
i smakiem. Drzewa, na których rosną te Hodowla „złotych jabłek“ wymaga 
smaczne owoce, noszą nazwę „Citrus |ogromnej pieczołowitości i niemałych 
aurantium“, Są one nie bardzo duże, |kosztów. W celu założenia pomarań- 
gdyż nie przekraczają nigdy wysokości |czarni wybiera się zazwyczaj grunt lek- 
dziesięciu metrów. Liście ich zachowu- |ki, wystawiony na działanie słońca i do- 
ją stale piękny kolor ciemno-zielony, a|brze nawodniony. Wczesną wiosną sa- 
białe kwiaty, tylekroć uwiecznione w |dzi się niewielkie gałązki, które poprze- 
poezji, wydzielają bardzo przyjemny za-|dnio były hodowane w specjalnych 
pach. szkółkach. Młody gaik pomarańczowy 
Zasadniczo istnieją trzy odmiany po» |należy przedewszystkiem ogrodzić pło- 
marafńcz, różniące się od siebie formą jtem z żywych .eukaliptusów, które zna- 
owocu, kolorem i stopniem kwaskowa- |komicie ochraniają od wiatru delikatne 
tości. Są to: pomarańcza zwykła, kwaś- |rośliny. Dwa razy do roku przeorywa się 
na, czyli sewilska bergamotowa oraz |ziemię między rzędami drzewek i nasy- 
pomarańcza szlachetna, pospolicie zwa-|ca nawozem. Podczas wielkich upałów 
na „mandarynką”, pochodzenia chińskie- |należy krzewy polewać przynajmniej 
dwa razy tygodniowo, 

Owoce są zbierane od jesieni do wio- 
sny. Są one zdejmowane z drzew tylko 


o. 

Praźródłem pochodzenia drzew cy- 
trusowych jest Azja podzwrotnikowa, 
mianowicie Himalaje i pewna część |po osiągnięciu zupełnej dojrzałości, 
Chin. Obecnie jednak rosną one w oko- {gdyż tylko wtedy posiadaią one swe 
licach o klimacie umiarkowanym ale |właściwe cechy. Zerwane przedwcześ- 
niezbyt suchym. Z krajów europejskich inie zostają kwaśne nazawsze. Przed 
najpiękniejsze gatunki daie Hiszpania, wysłaniem w drogę podlerają poma- 
szczególnie w okolicach Walencji, Sor- |raficze jeszcze procesowi „wypacania 
rento, Messyna i Kalabrja, we Włoszech 


N 67 
WOLNA TRYBUNA 
PANI BTELLA W. Z KONINA. Czy może 


Paül kotzystać z materjalnego wsparcia ollaro- 
wywanegó Jej przez Pani znajomego, to tak 
łatwo RA tę kwestje nie można odpowiedzieć. 
Wszystko bowiem zależy od tezo jak ów Pan 
traktuje Panią I czy uważa Ją za swoją narze- 
czoną z.którą się oženi wówczas gdy warunki 
sią zmienią | gdy okoliczności i kwestje domo- 
wë tak się ułożą, że sprawę tę można będzie 
załatwić; czy też dając, . wzzlędnie pożyczając 
Pani obecnie pleniądze będzie wzamian wyma- 
zał. powiedzmy pewnych względów czy też 
oznak wdzięczności. Jeżeli sądzi Pani, że mog- 
łaby mieć miejsce ta druga okoliczność, to 
niech Pani nie korzysta ze wsparcia materjal- 
nego I nie zobowiązuje się do żadnej wdzięcz= 
ności, któraby mogła Ją później znacznie dro- 
żej kosztować. jeżeli to jest Jednak zacny 1 
porządny człowiek, jak Pani pisze, I żywi 
względem Niej poważne zamiary, których jed- 
nak tylko narazłe nie może zrealizować to wów 
czas wsparcie materłalne nosiłoby inny zupeł- 
nie charakter i możnaby je traktować, jako 
chęć roztoczenia nad Nią ogólnej opieki przez 
człowieka, któremu ma Pani bardzo zależy, 
który Panią kocha, szanuje i traktuje poważnie 

Jeżeli nie jest Pani pewna uczuć I zamiarów 
jakle żywi względem Pani Jej znajomy, to 
właśnie teraz jest najlepsza okazja, ażeby go 
otozapytać. Wszystkie wątpliwości, jakie się 
Pani nasuwają, a które wyłuszczyła Pani w 
liście do mnie, można odważnie poruszyć ze 
swolm znajomym. O lie bowiem zrozumiałem 
może się wydać życzenie, ażeby się Pani nie 
widywała ze znajomymi, o tyle zupełnie nie- 
zrozumiałe jest życzenie zerwania stosunków 
z rodzoną Pani siostrą. Niech Pani jednak bę- 
dzie delikatna i o wszystkich tych sprawach 
mówi ostrożnie z kobiecą subtelnością, ażeby 
nle obrazić zbytnio owego Pana, który bądź co 
bądź postąpił bardzo łądnie, zaprosiwszy Panią 
do swego domu | przedstawiwszy swojej star- 
szej siostrze, Niech Pani ze swej strony stara 
się zdobyć sympatje jego słostry, od które] za- 
leży Wasze przyszłe szczęście. 

SAMOTNY WŁODEK G. w ŁODZI. Martwi 
słę Pan tem, że kobiety nie interesują się Pa- 
nem i nie zwracają na Pana uwagi w towa- 
rzystwie. Jak temu zaradzić — na to trudno 
jest odpowiedzieć tak odrazu, nie znałąc Pana 
dokładnie. Musi Pan sam zastanowić się nad 
sobą | odkryć tajemnicę, która w Panu tkwi, 
a która wpływa ma to,że nie czyni Pan wra- 
żenła na picil odmiennej, Może posłada Pan 
zbyt mało zalet towarzyskich?.. Może brak 
Panu tematu do rozmowy z młodeml dziew» 
czętami?.. Niech Pan zacznie dużo czytać ł 
czytać książki poważne, pracować nad sobą i 
nad rozwinięciem swojej inteligencji oraz za- 
sobów wiedzy. Mam wrażenie, że wówczas, na- 
wet gdyby Pańska powierzchowność nie była 
zbyt pociągająca, zwróci Pan uwazę kobiet 
swemi zaletami wewnętrznemi, inteligencją, u- 
miejątnością prowadzenia interesujących roze 
mów I wiedzą. Niech się Panu bowiem nie zda 
je, że kobiety zwracają wyłącznie uwagę na 
walory zewnętrzne mężczyzny. Nle. Niemniej- 
szą wagę przypisują kobiety również i ducho- 
wym zaletom mężczyzny, ceniąc w nim prze” 
dewszystkilem rozsądek, wiedzę, inteligencję, 
enerzję I wreszcie zalety towarzyskie, 

PANI JADWIGA BER.. w TYMBARKU k. 
LIMANOWEJ. Może Pani naplsać list do Pana 
Marszałka Piłsudskiego i przypomnieć Mu, że 
podczas wojny na Podhalu korzystał ze schro- 
nienia w domu Panl List zostanie Panu Mar- 
szałkowi doręczony. Oczywiście poda Pani w 
liście swym dokładne daty i okoliczności jakie 
towarzyszyły wypadkom, które zmusiły Pana 
Marszałka Piłsudskiego do szukania schronie- 
nla w domu Pani. List należy skierować do 
Warszawy do Belwederu. 

PANI ZOFJA M. w WILNIE. Listy Pani bẹ- 
dą czytane i obawy Pani są pod tym względem 
płonne. Niech Pani pisze do minie ilekroć po- 
czuje Pani potrzebę zwierzenia sie przed kimś 
ze swoich kłopotów, zmartwień czy też po: 
dzielenia radością. 

„PAN EDIE" W LESZNIE WLK. Rozśłoś* 
nia Polskiego Radja w Warszawie istotnie po- 
dawała tego rodzaju komunikat przez radjo, — 
bliższe dane otrzyma Pan jednak z rozśłośni war 
szawskiej z którą należy się skomunikować li- 
stownie. Adres rozgłośni warszawskiej polskie- 
go radja jest następujący: Warszawa, Zielna 25, 

,CZARNULKA Z RZESZOWA” ma list w re 
dakcji „Il. Expressu”, który zostanie Jej przesła- 
ny po nadesłaniu swego adresu. 


ODOOECCÓCOGZOGCGI 


nie, segregowanie i pakowanie. 
Obecnie ze względu na swą niską 
cenę stała się pomarańcza owocem de- 
mokratycznym. We wszystkich krajach 
świata, nawet w tvch, które muszą do- 
wozić ję z bardzo daleka są one konsu- 


wilgoci“, później następuje oczyszcze-mowane w dużych ilościach, 


a’ 


8 MARZEC 1935 R. 


Dzisiejsze przedpołudnie przyniesie różne 
zawikłania, straty i przykrości. Podczas wczes- 
nych godzin rannych działają krytyczne wpły- 
wy dla ruchu i techniki i istnieje niebezpieczeń- 
stwo wypadków. Nie należy w tym czasie za- 
łatwiać spiaw, które mają związek z górnic- 
twem, żegligą, biżuterją i dziennikarstwem. 


Koło godziny 10-ej nastrój się polepsza — 
czeka nas powodzenie towarzyskie, miłe prze- 
życia i wzruszenia. Okres ten trwa do południa 
i nadaje się do kupna t sprzedaży domów, grun 
tów i rzeczy pochodzących z ziemi. 


Zaraz po godzinie 12-ej możemy znowu 
przeżywać gorszy nastrój — narażeni jesteśmy 
na DOO i nieporozumienia z osobami star 
szemi. 


W godzinach: popołudniowych sytuacja ma 
ło się zmienia. Dopiero po godzinie 18-ej dzia: 
łaiją pod każdym względem pomyślne wpływy. 
Jest to odpowiedni okres do załatwiania wszel- 
kich interesów handlowych i pieniężnych. Po- 
myślny obrót także wezmą sprawy sercowe. 
Pozatem oczekuje nas powodzenie w związku 
ze sztuką, podróżami i zabawami. 


Wieczór sprzyja poetom, wynalazcom i przy 
niesie niezwykłe idee i pomysły, 


Ferie wielkanocne 


dla młodzieży szkolnej będą 
trwały tylko jeden tydzień 


Łódź, 8 marca. 

:(k). — Wczoraj do wszystkich łódz- 
kich szkół nadszedł okólnik kuratorium 
szkolnego w sprawie tegorocznych wa- 
kacyj dla młodzieży szkolnei w okresie 
Wielkiejnocy. 

Tegoroczne wakacie wielkanocne 
będą trwały od Wielkiej Środv. t. j. od 
dnia 17 kwietnia, do wtorku 23 kwiet- 
nia włącznie. 

Jak wiadomo, zgodnie z nowemi 
przepisami, odpoczynek w szkołach na 
Boże Narodzenie trwa 3 tygodnie, pod- 
czas gdy na Wielkanoc tylko ieden ty- 
dzień. Dlatego też tegoroczne wakacje 
dla młodzieży będą tak krótkie. 


9 milionów kg. 


pomarańczy sprowadzono 
e z Hiszpanii 
Łódź, 8 marca. 

(k) — Zniżka cen pomarańcz spo- 
wodowała wielki popyt na te owoce, 
dotąd niedostępne naskutek swvch wy- 
sokich cen. 

Według zestawień statystycznych 
wprowadzone ostatnio ulgi celne na po- 
marańcze pociągnęły za soba blisko 
10-ciokrotny wzrost przywozu tych 0- 
woców do Polski. 

W ciągu ostatnich trzech miesięcy 
sprowadzono z samej tylko Hiszpanii 
9.000.000 kg. pomarańcz, wartości prze 
szło 10.000.000 złotych. 
Cyfry te jednak nie obejmuią przy- 
wozu pomarańcz z innych państw, jak 
z Palestyny i Włoch. 


Notatnik miejski 


Łódź obiegła wczoraj pogłoska, że wybra* 
ny przez Radę Miejską zarząd miasta nie zo- 
stanie przez ministerstwo zatwierdzony, 

Istnieje możliwość zamianowania prezyden- 
ta tymczasowego. Jako kandydatów na to sta: 
nowisko wymienia się komisarza rządowego 
Wolewódzkiego oraz b. wiceministra dr, Ducha, 

** 


vw e! 
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Wczorai przed południem w sklepie „szkła! 
i porcelany F» Wolłajtera przy ul. Legjonów 9 
wybuchł pożar, który począł rozszerzać słę 
gwałtownie | po kilku minutach przerzucił się 
ña sasłedni magazyn kapeluszy Rebeki Gryn- 
baum. 

Mimo akcji ratowniczej oba sklepy spłonęły 


doszczętnie. 


=s 
* 


-Strajk w przemyśle dzianym został niemal 
całkowicie zlikwidowany, Wczoraj na konie- 
rencji. miano zlikwidować zatarg w przemyśle 
dzianym zarobkowym. Do porozumienia niedo- 
szło, wobec czego strajk zaostrzył się, 

A+ 
"x: 

Na wczorajszem posiedzeniu miejskiej rady 
szkolnej omówiono sprawę higieny w szkołach 
powszechnych. Postanowiono poczynić kroki o 
powiększenie personelu lekarskiego w szkołach 
Pozatem zapadał decyzja zorganizowania zblót 
ki wśród społeczeństwa na rzecz dożywiania 
dzieci 
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„tri noi grota „agi 1 pat 


1935, 
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Niezwykła tranzakcja „jubilerska“ na ulicy Południowej 


Jeszcze jeden stary kawał w no 


Łódź, 8 marca, 
tkg) — Ofiarą niezwykle sprytnych 
oszustów padła p. Marja Rakowska, za- 
mieszkała przy ul. Zawadzkiej. 

, Gdy p. Rakowska przechodziła wczo 
raj przed południem ulicą Południową, 
podszedł do niej jakiś elegancki mężczy 
zna w futrze i zwracając się do niej w ję 
zyku rosyjskim, zaproponował kupno na 
szyjnika z pereł. 

Nieznajomy oświadczył, że jest emi- 
grantem rosyjskim i że pochodzi z arysto 
kratycznej rodziny, podupadłej finanso- 
wo. Niemając z czego żyć, zdecydował 
się sprzedać wspaniały naszyjnik za 200 
zł, będący pamiątką dawnych czasów. 

Podczas, gdy kobieta rozmawiała z 
rosyjskim „arystokratą”, zbliżył się jakiś 


mężczyzna i odciągając ją na stronę, po! ką wartość przedstawiają te perły. 


wiedział: , 

— Niech pani go poprosi, aby sprze- 
dał mi ten naszyjnik. Mogę przy tem du- 
žo zarobić... 

„Arystokrata” nie chciał jednak sły- 
szeć o sprzedaniu nędznie wyglądające- 
mu przechodniowi pamiątkowego naszyj 
nika, Wówczas p. Rakowska oświadczy” 
ła, że kupi klejnot, ale przedtem musi 
spytać jubilera o jego cenę. : 

Kobieta w gruncie rzeczy nie chciała 
kupić u podejrzanego osobniką pereł, ale 
chciała, by kupił je przechodzień, który 
prosił o pośrednictwo. 

Przed zakładem jubilerskim przy ul. 
Południowej 36, właściciel naszyjnika 
odezwał się po rosyjsku: i 

— Niech pani się dowie u jubilera, ja- 
a 


tu zaczekam. Ale jako zastaw, proszę 
mi oee are kwotę... podst sa 
ie ejrzewając stepu, 'p. Ra- 
kowska wręczyła mu 100 zł, Jubiler, któ 
remu pokazała naszyjnik, oświadc. ł, że 
perły są bezwartościową imitacją. ę 
ta złem przeczuciem kobieta, wybiegła 
ze sklepu, ale po „arystokracie” 
skim i jego wspólniku, nie było już ślac 
Należy zaznaczyć, że oszustwa tego 
rodzaju zdarzają się ostatnio dosyć czę- 
sto. Śprytni oszuści chwytają się coraz 
to innych sposobów, aby ograbić bliźnie 
go z ciężko zapracowanych pieniędzy, 
sprzedając bezwartościowe świecidełka, 
o drogocenne klejnoty. 


jako J 
| Należy mieć się przed nimi na bacze 


ności! 


Groźba strajku pluszowców 


Na międzyzwiązkowej konferencji postanowiono zastrajkować od 
poniedziałku w razie nieprzyjęcia do pracy delegatów 
fabrycznych u Finstera 


Łódź, 8 marca. 


(k) — Dopiero przed dwoma tygo- 
dniami został zlikwidowany długotrwa- 
ty zatarg w łódzkim przemyśle pluszo- 
wym, a już obecnie wyłania się możli- 
wość nowego ogólnego streiku w fabry 
kach, wyrabiających plusz, 


Po konferencji, która odbyła się przed 
dwoma tygodniami w inspekcji pracy 
ruszyły wszystkie zakłady pluszowe, 
za wyjątkiem największej w tvm prze- 
myśle fabryki Finstera przy ul. Dow= 
borczyków 17, gdzie doszło zmiejsca do 
ostrego zatargu. 


Oto, gdy nazajutrz "po 


kilku z nich oświadczono, że nie zosta- 
ną przyjęci. Chodziło o delegatów fa- 
brycznych, którzy interweniowali u kie 
rowiiictwa fabryki Finstęra podczas 
streiku. 


Tego samego dnia wszyscy robot- 
nicy fabryki Finstera na znak protestu 
porzucili pracę. Delegacji. która udała 
się do kierownictwa fabryki oświadczo- 
no, że do czasu powrotu właściciela za- 
kładów, p. Finstera, bawiącezo obecnie 
zagranicą, nie w tej sprawie nie będzie 
można zrobić. 


W związku z zatargiem w fabryce 


d likwidacji} Finstera' w-=dniu wozorajszym «w godzi- 
„strejka. robotnicy zgłosili sie do pracy, nach wieczorowych odbyła sie między- 


związkowa konferencia pluszowców, na 
której omawiano sprawę solidaryzowa» 
nią się z strejkującym robotnikami. 

Po długiej i ożywionej dyskusji 
przedstawiciele wszystkich zw. zawod. 
postanowili wysłać dziś jeszcze raz de- 
legacię do kierownictwa zakładów Fin- 
stera. O ile w ciągu jutrzejszego dnia 
delegaci fabryczni nie zostana przyjęci 
do pracy — w poniedziałek na znak pro 
testu przeciwko takiemu traktowaniu 
zostaną unieruchomione wszystkie za- 
Fialy wyrabiające plusz na terenie Ło- 
zi. 

Pozatem postanowiono interwenjo- 


[wać w sprawie zatargu u Finstera u 


władz wojewódzkich. _ 


_Ohydna zbrodnia zwyrodnialców 


Zgwałcili w Pabjanicach młodą dziewczynę. — Wszyscy 
trzej zostali aresztowani 


| Łódź, 8 marca. 
(k) — Komisarjat P.P, w Pabiani- 
cach powiadomiony został wczoraj © 


strasznej zbrodni, dokonanej w miesz- 
kaniu pewnej wdowy. 

Do wdowy tej sprowadziła się nieda- 
wno młoda dziewczyna, która zamiesz- 
kała jako sublokatorka w małym pokoi- 
ku, Częstym gościem u właścicielki mie- 
szkania był Feliks Izaszek, zamieszka- 
ty w Pabjanicach przy ul. Boźnicznej 8. 

Ubiegłego wieczoru, gdy gospodyni 
nie było w domu, ktoś zapukał do drzwi. 
Dziewczyna oświadczyła, że właściciel- 
ki mieszkania niema, ale słysząc głos lza 
szka otworzyła drzwi. 

tym momencie lzaszek wtargnął 
do mieszkania a za nim dwuch innych 


osobników. Jeden z nich podbiegł do 
dziewczyny i uderzył ją w głowę tępem 
narzędziem. Napastnicy nieprzytomną 
ułożyli na łóżku, poczem dopuścili się 
na niej kolejno gwałtu. 

Dziewczyna początkowo usiłowała 
się bronić, jednak uległa przeważającej 
sile. 

Gdy zwyrodnialcy oddalili się, nie- 
szczęśliwa ofiara zbrodni zwlokła się z 
łóżka i udała się do komisarjatu P.P. 
gdzie złożyła odpowiednie zameldowa- 
nie, podając rysopis wszystkich trzech 
napastników i nazwisko lzaszka, 

Na podstawie tych zeznań policja je 
szcze wczorajszego wieczoru aresztowa 
ła wszystkich sprawców zbrodni. Oka- 
zali się nimi: 23-letni Wiktor Eppel, 


8 tabliczek czekolady nie przynosi szczęścia 


natomiast przynosi czasem 8 miesięcy więzienia 


Łódź, 8 marca. 


sław Andrzejewski spotkał na ulicy kil 
ku kolegów. Młodzieńcy postanowiii za- 
bawić się wesoło, stanął im jedynie na 
prezszkodzie brak gotówki. Po dłuższej 
naradzie zapadła decyzja pójścia do ki- 
na. Kilkadziesiąt groszy młodzi mężczyź 
ni wytrzasnęli, chcieli jednak zaprosić 
znajome i „po pańsku' je ugościć. | 
tym celu uradzili, by okraść jakiś skle 
AEAEE 


Bulowery artystyczne 


s Ś 


= ręcznej roboty = 
= LILI HIRSZMAN = 
= przeprowadziła się na u. = 
= Andrzeja Ne 27, front = 
= Tel. 143-21 - D 
WYW ETNO L 


(gr) Wi końcu listopada r. ub., Stani-|d 


kolonjalny, gdzie znajduje się... czekola- 


a. 
Wybór padł na sklep I. Lewińskiego, 
mieszczący się przy ul. Targowej 37, 
anżer zabawy, Andrzejewski 
wszedł do sklepu i pod pozorem kupna 


czekolady ‚przez „pomyłkę” zabrał 8 ta 


bliczek, nie zapłaciwszy za nie. 
Nieszczęście jednak chciało, że skle- 
ikarz zauważył brak czekolady w ga- 
blotkach, natychmiast po opuszczeniu 
sklepu przez Andrzejewskiego, Wybiegł 
na ulicę z okrzykiem „trzymaj złodzie- 
ja”. Przechodnie rzucili się w pogoń, 
Złodzieja ujęto. 

„W dniu wczorajszym znalazł się 
Andrzejewski przed sądem grodzkim 
Sąd nie mógł zrozumieć „gościnności 
podsądnego i skazał go za kradzież na 
$ miesięcy więzienia; 

Czekoladę, odebraną podsądnemu, 
zwrócono prawemu właścicielowi. 


zam. Moniuszki 27, 25-letni Rudolf Do- 
bich, Fabryczna 9 oraz 35-letni Feliks 
|Izaszek. Wszyscy zwyrodnialcy osadze- 
„ni zostali w więzieniu w Łodzi. 

Jak się okazało główny inicjator 
zbrodni, Izaszek jest recydywistą i swe- 
go czasu dopuścił się gwałtu na osobie 
pewnej młodej dziewczyny, którą spot- 
kał na cmentarzu. Za zbrodnię tę ukara- 
ny zośtaął więzieniem. ) 

_ Sprawa ta przekazana została pro- 
rungon przy Sądzie Okręgowym w 
odzi, 

aA A E O N a a 


Skrófy telegraficzne. 


— W ciągu bieżącego miesiąca będzie u- 
chwalona nowa konstytucja Polska. Komisja 
konstytucyjna sejmu zatwierdziła wczoraj 
wszystkie poprawki senatu. 

— (Gen.Gąsiorowski odjechał wczoraj z Hel- 
singforsu do Polski. 


— W st, George w Ameryce wybuchł tadu- 
nek dynamitu, przyczem 8 osób poniosło śmierć 
— Włochy znajdują się w przededniu kata- 


strofy gospodarczej. Import został całkowicie 
wstrzymany a trzy największe banki postano- 


T 
| 
| 


„|wiły nie wypłacać dywidendy za ubiegły rok. . 


— Prof. Ponikowski, poseł z klubu Chrześ- 
cijańskiej Demokracji i były premier zrzekł się 
0,0/6,Q9,0 


PARCELE. 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI D 
POLSKIEGO RADJA. figa 


PIĄTEK, dnia 8- -$o marca 1935 r, 
12,05—12,50; Muzyka popularn t 1 
12.55: Chwilka dla kobiet, RZY, ca. 
nik ew 13,00—13.50: Koncert zespołu 


z Rynasa i Ledermana. 13.50—13,55: Wia- 
wic gospodarcze, 13,55—14,00: Przegląd 


ty). 14.45—15.45: Przerwa. 15.45 —16,30: A 
operetkowa z Wilna, „Kochanka z ekranu” — 
radjofon. skrót opt, Stacha i Petersburskiego 
w wyk. zespołu Operetki Wileńskiej, 16.30— 
16:45: „Marzec na niebie i ziemi” — pogawęd- 
ka przyrodnicza dla młodzieży, 16.45—17.00: 
raśmenty z 8, „Hrabina”, Moniuszki (płyty). 
ec: kra yskutujmy” getap psy- 
chiczny u dojrzewającej młodzieży” —wy- 
głosi Wanda ri Epis a Fy zero 
17.15—17.,40: R, Schumann: Kwartet fortepiano- 
wy Es-dur op, 47, Wykonawcy: Lidja Kmi- 
towa  (skzypce), Mieczysław Szaleski (al- 
tówka), R, Halber (wiolonczela) i Ignacy 
Rosenbaum (fortepian), 
17.40—18.10: Audycja dla chorych w oprąco: 
waniu ks, Rękasa. (Tr. ze wów): 
18,10—-18.30: Fragment z „Dziadów” — Miokie- 
wicza, 
18.10—18.45; 
18.45— 19,07: 
19,07—.19.15: 


stępny. 
19, 1519 25: 


Koncert reklamowy, 
Muzyka popularna (Płyty), 
Zapowiedź programu na dzień na- 
Utwory w konaiu jazz 

Scott Wooda tbc, E boki dy 
19.25—19.30, Wiadomości sportowe lokalne. 
19.30—19.35, Wiadomości sportowe ogólnopol- 


skie, 

19.35-—19.50: Koncert zespołu 
„Halka”. (Tr.:z Katowic), 

19.500—20,00: Feljeton aktualny, 

20,00—20.05: „Jak spędzić święta?” 

20.05—20.15: Pogadankę muzyczną wygłosi dr, 
Emilja Plenerówna, 

20,15--22,30: Koncert, symfoniezny z Filharmonii 
Warszawskiej, ykonawcy: orkiestra fil- 
harmoniczna pod dyr. Kazimierza Witko- 
mirskieśo, chór Akademicki oraz soliści 
Olga Iliwicka (fort,), S. Goldberg (skrzyp- 
ce), przerwie; Dziennik wieczorny oraz 
„Jak pracujemy w Polsce", 

22.30—22.45: Recytacje poezyj. 

22,45—23,00: „Hygiena młodej dziewczyny” 
odczyt wyśłosi dr. M. Kasprowiczowa. 

23,00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
MOSKWA (Kom.) Koncert sym, 
WROCŁAW. Radjobaśń. muz, 
BUKARESZT. Koncert symion. 
KOPENHAGA, Muzyka organowi, 
KRÓLEWIEC. „Turandot”, opera Jensena, 
MIETE EIFFLA. Koncert symi, 

REGIONAL. Koncert tria. 
SOTTIENS, Festival Bacha. 


mandolinistów 


14400—14,45: Muzyka  salonowa pr] 
udycja : 
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e Teee org otogratowai sie pracownicy PUPP- 


Cyrkularz, kíóry ucieszył fotogra- 


Łódź, 8 marca. zatrudnienia, wykształcenia, rutyny, pra 
(v) Bezrobotni pracownicy umysłowi cy, na jaką reflektuje, do czego czuje 
zarejestrowani w P. ARG przeżyli nie specjalne powołanie, czy posiada jakieś 
dawno poważne rozczarowanie. "uzdolnienia i wiele jeszcze tajemniczych 
Przed kilku tygodniami każdy z bez- pytań. 
robotnych pracowników umysłowych Zdumieni bezrobotni pracownicy umy 
otrzymał zielonego koloru cyrkularz z|słowi najbardziej jednak zaintrygowani 
prosp o staranne wypełnienie wszyst-|byli rubryką, którą należało wypełnić 
ich jego rubryk. W rubrykach tych, po|odpowiedzią na pytanie, na jaką pensję 
za pytaniami dotyczącemi personalji wid |reflektuje wypełniający cyrkularz i proś- 
ey. eaa jeszcze pytania odnośnie zaąawodū,!ba o możliwe dołączenie... iotografji. 


a AARAAJ NAJ GOOD ONC APO GGOAJOZPOONOULOCOMK0 


LEKARZ ZATRUŁ SIĘ ALKOHOLEM 


Lublin, $ marca. 


Wielkie wrażenie wywołała w Bił- 
goraju śmierć lekarza w osadzie Tarno- 
gród, pow. biłgorajskiego, 30-letniego C 
dr. Aleksandra Dębca. istrzykami. Í 

Dr. Dębiec udał się na zabawę gaj Mimo natychmiastowej i energicznej 
Biłgoraja. Wypił tam większą ilośćipomocy lekarskiej dr. Dębiec nie zo- 
wódki. Po powrocie do domu lekarz po- | stał jednak uratowany i zmarł po krót- 
czął uskarżać się na bóle żołądka. Po- kim czasie w wielkich męczarniach. 


Adolf Dymsza Ii Łodzi 


Zaproszony przez dyrekcję 
kina ,CASINO“ przybywa jutro 
do Lodzi ADOLF DYMSZA i wy- 
stapi w sobote dn. 9-go inie- 
dzielę dn. 10-go b. m. 


podczas demonstracji filmu 


nieważ cierpienia jego przybrały formę 
nader groźną, rodzina dr. Dębca we- 
zwała do niego innych lekarzy z Tarno- 
grodu, którzy usiłowali uratować go za- 


ANTEK POLICMAJSTER 


fów i rozczarował urzedmiisów. 


To ostatnie pytanie, jak również 
prośba o podobiznę, dała wiele do myśle 
nia. w 

W bezrobotnych pracowników umy- 
słowych wstąpił nowy duch. Cyrkularze 
wyglądały bowiem, jak... oferty w spra- 
wie otrzymania zatrudnienia, a ponie”.. 
waż rozeszły się jeszcze pogłoski, że Fun 
dusz Pracy, w zrozumieniu ciężkiej doli « 
bezrobotnych pracowników umysłowych 
wyasygnował większe kwoty na ich za- 
trudnienie, przypuszczano ogólnie, że 
większość otrzyma pracę, przynajmniej 
dorywczą. Obawiano się tylko, że kwa- 
lifikacje i uzdolnienia oraz rutyna, zejdą 
na plan dalszy wobec... załączonej foto- _ 
grafji. 

Ponieważ ostateczny termin składa- 
nia cyrkularzy. minął w dniu wczoraj- 
szym, zakłady fotograficzne w Łodzi b 
ły w ciągu ostatniego tygodnia niemal w. 
oblężeniu, 

Cyrkularze zostały wypełnione i zło- 
żone w myśl instrukcji i po dopełnieniu 
wszelkich warunków. Tymczasem, jak. 
się okazało, trud ten nie będzie wynaśro 
dzony po myśli pracowników  umysło- 
wych, którzy rwą się do jakiegokolwiek 
zajęcia, ażeby podreperować swój SP. 
kany stan materjalny, ale poprostu P. 

P. P. zakłada... wzorową kartotekę ts 
terjału ludzkiego, którym  rozporządza, 
aby na wypadek zapotrzebowania prago 
wnika, można było wybrać 

dziej odpowiedniego i.. oper uee A 


przystojnego. 


RODERT PAUL SIMON 
[ao 33 


VI.. JEJ OCZU NIE ZMYLI PRZE- 
BRANIE. 

Nie ulegało wątpliwości: adherent 
Luizy Alvensberg... A więc piękna dja- 
blica idzie na pomoc placówkom niemie- 
ckim, zagrożonym w Rosii przez kontr- 
wywiadowców francuskich. Coś djablo 
szybko zwąchano, że Ochrana prosiła o 
pomoc!.. Rozpocznie się zatem znowu 
batalja: Luiza Alvensberge—Robert Paul 
Simon. lylko, że tym razem będzie to 
batalja  bezpardonowa, prowadzona 
prócz zimnego wyrachowania — z zim- 
nem okrucieństwem. Co za szczęście, 
że byłem kiedyś na Śląsku i że znam 
także poszczególne miejscowości guber- 
nii Kieleckiej, a szczególnie powiatowy 
Będzin i sąsiedni Sosnowiec... 

Wyszedłem z restauracji i podąży- 
łem do mieszkania, gdzie siedzieli już 
trzej wybrani przezemnie agenci, Sto- 
czywszy uprzednio bezkrwawą, ale zato 
męczącą walkę z nieufnością Marcele- 
go, który w żaden sposób nie chciał ich 
wpuścić poza próg. 

Stary służący nie spuszczał ich z 0- 
ka, ponury jak chmura gradowa i uspo- 
koił się dopiero wówczas, śdy przyjaź- 
nie zagadałem do towarzyszy. 

Zabraliśmy się do studjowania roz- 
kładów jazdy i zdecydowaliśmy wkrót- 
ce, że wyjędziemy międzynarodowym 
expressem, odchodzącym z dworca 
głównego o godz. 9.17 wieczorem, a nie 
o 7.25, jak to zalecał szef, należało się 
bowiem spodziewać, że pociąg tamten 
śledzony będzie przez agentów niemiec- 
kich. A wtedy za skóry nasze nie dał- 
bym trzech groszy, w Niemczech bo- 
wiem aresztowanoby nas cichaczem i 
powieszono, choćbyśmy posiadali naj- 


W SIDŁACH DJABLICY 
Z NIEMIEC 


KONTRWYWIADU 


jpewniejsze 


Przyszedłem do przekonania, że naj- 
lepiej będzie, gdy Marceli opakuje mój 
ekwipunek w papier, starannie obwiąże 
go» sznurkiem i przeniesie przez wielki 
magazyn towarowy, zajmujący parter 
nietylko domu, w którym mieszkałem, 
ale i sąsiedni. Wejdzie z korytarza do 
magazynu, wyjdzie zaś na podwórze 
drugiego domu, stamtąd zaś uda się do 
przechowalni bagażowej, skąd odliorę 
później pakiet. Tak się też stało, a Mar- 
celi z własnej inicjatywy przebrawszy 
się jak skończony aktor za marynarza 
iloty rzecznej, doskonale wywiązał się 


PAMIĘTNIKI BYŁEGO AGENTA 


paszporty dyplomatyczne. 


Pai A. des Sy aa a LG BB 


W całej jej postaci było coś tak nie- 
skończenie smutnego, że aż mię to za- 
stanowiło. Któż to być może? Matka, 
opłakująca dziecię, Żona — męża, czy 
też narzeczona obłubieńca? I dokąd jê- 
dzie? Na pogrzeb, czy też wraca, od- 
dawszy ostatnią przysługę ukochanej o- 
sobie? 

I nagle, patrząc na jej kształty, któ- 
rych piękność podkreślał jeszcze żałob- 
ny strój, uświadomiłem sobie, że już 
gdzieś, kiedyś widziałem taką samą 
przesmutną postać Niobe,  opłakującej 
stratę czternaściorga dzieci... Ale gdzie, 


Wojna była przecież za pasem, a w ta- 
kim okresie wszelkie interwencje amba- 
sad i poselstw nie warte były funta kła- 
ków. Trzeba było zatem liczyć wyłącz- 


nie na własne siły i własną  przebie- 
głość. 

Pośpiesznie omówiwszy sposób cha- 
rakteryzacji każdego z nas i ustaliwszy 
hasła rozpoznawcze, naznaczyliśmy So- 
bie rendez-vous w Sosnowcu na ulicy 
Głównej przed dworcem, poczem towa- 
rzysze moi po jednemu opuszczali mie- 
szkanie. By nie narażać wszystkich od- 
razu na aresztowanie — postanowiliśmy 
przedrzeć się przez Niemcy w pojedyn- 
kę. W tym wypadku, w razie „wsypy* 
jednego z nas, reszta mogłaby ocaleć, a 
nawet przyjść ewentualnie z pomocą 
zdemaskowanemu koledze. 

Szybko utleniłem swoje czarne wło- 
sy, pojaśniłem smagłą cerę, nadałem no- 
sowi kolor, świadczący o zamiłowaniu 
do „sorokowski*, a przyprawiwszy Su- 
miaste wąsy i obfitą blond brodę, prze- 
brałem się starannie w ubranie z praw- 
dziwego rosyjskiego sukna. Uzupełnia? 
mój ekwipunek paszport na nazwisko 
Fiedora Władimirowicza  Owsiejenki, 
śrosisty winnego z Moskwy. A że Rosia- 
nie lubią wygodnie podróżować, tedy 
po namyśle zdecydowałem się zabrać 
poduszkę, koc z wielbłądziei sierści, 
butelkę koniaku:i wszystko jadło, jakie 
znalazłem w domu. To było pewniejszą 
legitymacją, niż paszport. 

Pozostawała tylko kwestia, jak prze- 
transportować to wszystko na dworzec 
nie wzbudzając podejrzeń szpiegów, któ- 
rzy napewno mają w tej chwili ną oku 
mój dom. 


«|mnie mój przyprawiony brzuch, sze- 


ckiej torebki koronkową chusteczkę, po- 


welonu. 


na jakim krańcu Europy, czy Nowego 
Świata? 
Daremnie jednak. Nie mogłem sobie 
przypomnieć nawet wówczas, gdy win- 
dując się do przedziału drugiej klasy ze 
swoją poduszką, kocem i wiktuałami, 
zastałem ją tam, wtuloną w kąt i łka- 
iącą cicho. 
1 przez cały czas podróży szperałem 
w pamięci, wyszperałem zaś dopiero 
wówczas, gdy express po rewizji i 
sprawdzaniu dokumentów na granicy, 
pędził wśród księżycowej nocy przez 
szarą płaszczyznę Rzeszy Niemieckiej. 
Kobietę tę widziałem w roku 1909, 
w Hyde-Parku w Londynie, po pamięt- 
nej wsypie' całej niemieckiej organiza- 
cji szpiegowskiej, kiedy to ocalała tylko 
ływało oburzenie wśród licznych o tej| ona, Stella Farina, pełniąca podówczas 
porze przechodniów. dosyć podrzędne funkcje „łącznika“. Od 
sowawszy się wygodnie w bułecie, ła- |stwo spraw zagranicznych nauczyło się 
manym językiem francuskim zażądałem |Senić zdolności Luizy Alvensberg, tak 
„parasionka”, a gdy oczywiście nie o-| Powiem nazywała się właściwie Stella 
trzymałem tego przysmaku, zadowolni- | Farinas. 
lem.się kilkoma szklankami „czaju”, pi- Przebranie to zastosowane zostało 
tego ze spodka „z prikuskoj*. W mię- zaledwie po raz drugi, dla mnie jednak 
dzyczasie kląłem na brak „ludzkiego“ | było to aż nadto wystarczające. Szkoda 
pożywienia ku dyskretnej uciesze kelne- tylko, że światło poznania nie zajaśniało 
TÓW: [w moim mózgu wcześniej, choćby tylko 
Była już 8.40, gdy do bufetu weszła!godzinę temu, gdy znajdowaliśmy się 
jakaś wysoka, starsza dama w grubej jeszcze na terytorium Francji... 
żałobie. Chwiejnym krokiem podeszłaj, Teraz, zdaje się, było już zapóźno, 
do sąsiedniego stolika i usiadła. Nadbie-!)9 oto — może to tylko złudzenie, mo- 
głego kelnera odprawiła łagodnym ru- Ede hr ESEA ORC: 
chem Mai, poczem, wyjąwszy z elegan rzeniem. rozbłysty pod welonem jak źre- 
nice żbika, czająceeo się do. skoku... 


Dalszy ciag jutro 


Spojrzałem na zegarek. Była 7.30, a 
więc od pięciu minut express, którym 
pierwotnie mieliśmy jechać, był w dro- 
dze. Czy szpiedzy niemieccy obserwują 
jeszcze dom? Chyba nie, a jednak ostroż 
ność nigdy nie zawadzi. 

Dlatego też, dążąc na dworzec, nie 
zszedłem na dół, lecz wbiegłem po scho- 
dach na strych, poczem wydostawszy 
się przez dymnik na dach, przeszedłem 
ponad kilku posesjami, zsuwając się dra- 
biną pożarową na ulicę Bartłomieja. 

- | wolnym krokiem, sapiąc z utrudze- 
nia, do czego dostatecznie upoważniał 


dłem w stronę dworca. Zagryzałem 
przytem słonecznik,  rozrzucając po 
chodniku łuskwinki, co niemałe wywo- 


częła nią ocierać oczy, nie podnosząc I 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalus „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita“, On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle. na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i 6- 
znajmił, że tancerka nie żyje, Na jej ramie- 
niużwidniał krwawy znak w kształcie trójkyta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 

Grzegorz- Lubow, . wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze' badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowania. : 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zgiauął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku ‘ulita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się. już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 

"Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tommmym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ią właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jei majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
znaniami i twierdzi, żę to kłamstwo. Następ- 
nego dnia, Julita coteta zeznarła, kompromitu- 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową chornbą. _ t 

W drodze powrotnej dó domu Grzegorz nat- 
knął się, na tajemniczego „lekarza*, którego 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisickiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

W domu Grzegorz zostaje list w którym 
anonimowy. autor. nazywając siebie „Robertem”, 
umawia się z nim ną szóstą wieczór w "arze 
„Žaby“. 

Tam Grzegorz dowiaduje. się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w święcie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- 
wy sposób. Bałożek, pozostający w stosunkach 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", 
starał się ongiś o względy Julity, która go od- 
traciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią w swej garsonjerze, 

"Pewnego dnia Batożek urządził w swvch a- 

artamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- 
itę oraz pok Czybirskiego. 

, Batożek upił się na tym balu i skompromiło- 
wał. wobec wszystkich gości Hankę, 

Między Hanką a jej mężem doszło do ostrej 
wymiany słów w zamkniętym pokoju, 

Kłótnię tę podsłuchała Julita, która pałała 
do Hanki wielką nienawiścią. 

„ O godzinie trzeciej w nocy jakaś kobieta za- 
dzwoniła do Batożka. Gospotlarz udał się do 
swefo gabinetu i.. więcej z niego nie wyszedł. 

O czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się 

ożeśnać, nigdzie nie można go było znaleźć, 
Drzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je, 
Wówczas znaleziono Batożka siedzącego przy 
biurku z rewolwerem w prawej ręce. prawej 
skroni w kal się krew, Nie żył już. Na biur- 
ku leżał klucz od drzwi oraz pożegnalna kart- 
ka: — „Odchodzę dobrowolnie, ie ME beki 
nikogo o nic. Bawcie się dobrze”. szystko 
jakgdyby wskazywało na to, że Batożek popeł- 
nit: samobójstwo, 

„Następnego dnia Grzegorz i Robert odwie- 
dzili Hankę. 

Gdy Hanka weszła do salonu, obydwaj skło- 
mili się z szacunkiem i rzekli: 

— Składamy pani kondolencję spowodu tra- 
gicznej śmierci męża... 


_ Hanka czuła jak drży jej ręka w je- 
go dłoni. 

" — Dziękuję panom... — odparła ci- 
cho. 

— Przykro nam bardzo, ale musimy 
właśnie tę sprawę poruszyć... — ciągnął 
dalej Grzegorz, podczas gdy Robert 
rozglądał się podejrzliwie na wszystkie 
strony. 

— Proszę... Słucham... b 

»— Nie żądamy, oczywiście, od pam 


muwun 


żadnych informacyj... Chcielibyśmy tyl- 
ko prosić, aby pani zechciała nas wpu- 
ścić do gabinetu nieboszczyka-nięża... 

Hanka zastanowiła się. Minęło kilka 
sekund wśród milczenia. Wreszcie od- 
parta: 

— Proszę, panowie pozwolą... 

Przeprowadziła ich przez korytarz 
do fatalnego pokoju, z którego zabrane 
zostały już zwłoki. 

— Czy policja czyniła tu jakieś ba- 
| dania? — zapytał Robert. 

—Nawet nie wiem... Podobno był tu 
ktoś zrana z Urzędu Śledczego... 
Aha... Dziękuję... 

Robert stanął na progu i jednem 
spojrzeniem ogarnął cały pokój. Wzrok 
jego latał na wszystkie strony. jakgdy- 
by tropił niewidzialnego wroga. 

Grzegorz przystanął z boku obok 
Hanki. 

— To był naprawdę dziwny wypa- 
dek... — rzekł Grzegorz. — Samobój- 
stwo. pani męża 
wielkie poruszenie... Pisma poświęcają 
tej sprawie wiele miejsca... Czy domy- 
śla się pani jaki mógł być powód tego 
rozpaczliwego kroku? 

— Nie... — zaprzeczyła ruchem głoó- 
wy. 


— Przepraszam — wtrącił Robert, słyszy... Taki hałas!.. I szlus! 


obmacywując Ściany. — Czy gabinet 


był zamknięty na klucz, gdyście chcieli | pa-ha-hal.. 


wejść?.., 
— Tak.. — potwierdziła Hanka. 
— A gdzie był klucz od drzwi? 
Leżał na biurku... Obok pożeznal- 
nej kartki samobójcy... Był to jedyny 
klucz z gabinetu. 
+ «GiG Mar-d okna, 4 knięte P. 
z- Policja sprawdzała... Zresztą przed 


te goście rówież sprawdzali... Okna ;* 


były szczelnie pozamykane... 

— |nnemi słowy — zbrodniarz nie 
mógł uciec inaczej, jak tylko przez te 
jedyne drzwi?.. 

— Najprawdopodobniej.. Ale w jaki 
sposób mógł je zamknąć na klucz?.. 

— Ano, zaraz zobaczymy... 

Robert zbliżył się do biurka. Nachy- 
lił głowę, jakgdyby obwąchiwał blat. 
Grzegorz przyślądał mu się z uśmie- 
chem i bąkną?: 

— Mój przyjaciel bawi się w policyj- 
nego psa... 

Hanka próbowała się uśmiechnąć. 
Grzegorz przyjrzał się jej uważnie. 

— No, i cóż pani zamierza teraz czy- 
nić?.. — zapytał nagle. 

Spuściła głowę. Na twarzy jej wystą- 
piły rumieńce. 

— Nie wiem... Nie zastanawiałam się 
nad tem... 

— Straciła pani męża, którego zresz- 
tą pani nie kochała... 

— Skąd pan wie o tem? 


wywołało w mieście |k 


zs N 


trząc w przeciwną stronę. 

— Musiało to być coś nagłego... Mam 
wrażenie, że Batożek powziął to posta- 
nowienie raptownie... Pisma donoszą, 
że wezwano go do telefonu.. Czy nie 
wie pani kto mógł dzwonić do pani mę- 
Ża o czwartej nad ranem? 

— Nie wiem... 

— Sądzę, że w tem tkwi klucz całej 
zagadki... Proszę sobie wyobrazić, że 
ktoś dzwoni do pani męża... Jeżeli to się 
stało o czwartej nad ranem, to. sprawa 
musiała być wyjątkowo ważna... Nikt 
bez poważnego powodu nie dzwoni w 
nocy... I oto Batożek podchodzi do tele- 
fonu.. Rozmowa trwa krótko... Kilka 
minut.. To wystarcza... Batożek dowia- 
duje się przez telefon o jakiejś zatrwa- 
żającej sprawie... Może to była jakaś 
wyjątkowa wiadomość, może groźba, 
a może... Zresztą, nie wiem... W każdym 
razie rozmowa musiała być krótka, lecz 
wstrząsająca. Batożek wiesza słuchaw- 
ę..luż w tej chwili postanowił: — od- 
chodzę z tego Świata. Zamyka drzwi ga- 
binetu na klucz, żeby mu nikt nie prze- 
szkadzał... Pisze nerwowo kilka słów na 
kartce. Ostatnie pożegnanie. Klucz od 
drzwi kładzie obok. Wyimuje rewol- 
wer. Siada. Trrrach!.. Na sali nikt nie 


— Ha-=ha-ha-ha!.. Fia-ha-ha-ha!.. Fia- 


Grzegorz i Hanka obejrzeli się trwoż- 
nie. Któż to odważył się wybuchnąć tak 
głośnym śmiechem w pokoju, w którym 
jeszcze przed kilku godzinami królowa- 
ła niepodzielnie tajemniczą Śmierć?.. 
— Fa-ha-<ha-ha!. Ha-ha-ha-ha!l.. — 


ięwstróny. kę "W Ehe M s ań 

— Człowieku! — zawołał Grzegorz, 
chwytając go za bary. — Oszałałeś?!. 
Z czego się tak Śmiejesz?!.. 

— Z pięknej bajeczki, którą przed 
chwilą opowiedziałeś uroczej i bardzo 
sympatycznej gospodyni tego domu... 
O jakiej bajeczce mówisz?.. Ca 
ci się stało?.. 

— No, przecie opowiadałeś przed 
chwilą w bardzo wykwintnej formie jak 
to pan Batożek popełnił wczoraj samo- 
bójstwo... 

— Opowiadałem... Cóż z tego?.. Czy 
to powód do histerycznego Śmiechu? 

— Jeszczę jak, mój drogi przyja- 
cielu!.. 

— Więc uważasz, że nie było tak, 
jak opowiedziałem przed chwilą?.. Prze 
cie to twoje słowa... Sam mi tak wszyst- 
ko klarowałeś, gdyśmy tu szli po prze- 
czytaniu południowych gazet... 

— Owszem... To prawda... Powtó- 
rzyłeś moją bajeczkę... Sam przypusz- 
czałem, że tak właśnie było, zanim tu 


— Sama mi to pani mówiła... Nie jprzyszedłem... Ale teraz przekonałem 


przypomina pani sobie?.. Podczas na- 
szego pierwszego spotkania w  cukie- 
rence.. Ja to pamiętam... A więc znie- 
inawidzony mąż poszedł, zostawiając 
dość pokaźną fortunę... Ma pani szczę- 
ście... 

— Proszę nie mówić w ten sposób... 

— Czy sprawia to pani przykrość?.. 
| Niesłusznie... Może go pani wcale nie 
(żałować. Wiem coś-nie-coś o nim. To 
był zły człowiek. Ciekaw jestem tylko 
jednej rzeczy... Co go pchnęło nagle do 
samobójstwa? ak 

Spojrzał na Hankę przenikliwym 
wzrokiem. 

— Nie wiem... — odparła Hanka, pa- 


się, że było zupełnie inaczej, 

— Jakto?.. Znalazłeś jakieś ślady w 
tym gabinecie? — zdziwił się Grzegorz. 
O, tak... — odparł Robert, nie od- 
rywając wzroku od biurka — Znala- 
złem bardzo poważne Ślady, świadczące 
niezbicie o tem, że Filip Batożek nie po- 
pełnił samobójstwa... 

Grzegorz i Hanka cofnęli się przera- 


żeni. 
samobójstwa?.. 


— Nie... popełnił... 
Wiec?! 
Robert rozwarł ramiona i dziwny u- 
śmieszek zamajaczył na jego twarzy. 
— Więc... rzecz prosta. że... został 


zamordowany? 


—:0——— 


Rozdział 31 


Ostatnie słowa Roberta wypowie- 
dziane zostały z taką powazą, że nikt 
nie wątpił o ich prawdziwości. A jed- 
nak.. Przekraczało to granice zdrowej 
logiki. Hanka zaprzeczyła gwałtownie 
ruchem głowy: 

— To niemożliwel.. A kliczł?.. Brze- 


Z 


Niezwykle odkrycie 


icie był tylko jeden klucz do gabinetu!... 
W jaki sposób zbrodniarz mógł zam- 
knąć drzwi 

Grzegorz spojrzał 
|Roberta: 
|  — Właśnie... A klucz?., 


Robert uśmiechnął się į odpaniz 


triumiująco na 


iat się Robert, kiwająowsię*na: wszy ste” 


ii 


— Klucz?.. Nie rozumiem.. 

— Jeżeli Batożek został zamordo- 
wany, skąd w takim razie klucz z zam- 
kniętych drzwi mógł się znależć na 
biurku?.. 

— Rozsądne pytanie... O ten klucz 
może się rozbić właśnie całe śledztwo... 
Ale dla mnie ta sprawa jest jasna... — 
penari Robert, śledząc znowu nad sto- 
em. 

Wreszcie wyjął z kieszonki powięk- 
szające szkło i przyglądał się przez 
długi czas uważnie powierzchni biurka. 

Nagle zerwał się z miejsca i podbiegł 
ku drzwiom. 

— Gdzie jest to drugie skrzydło, wy= 
ważone?! 

— Leży w korytarzu... — odparła 
Hanka. 

— Dawać, dawać tutaj... To bardzo 
ważne!.. 

Zapalił w korytarzu światło i nachy= 
lit się nad interesującym go przedmio- 
tem. 

Grzegorz i Hanka przyglądali mu się 
z zaciekawieniem i jeszcze większem 
niezrozumieniem. 

Wreszcie Robert podniósł się. Wró- 
cit do gabinetu. Rozeirzał się jeszcze raz 
dokoła i rzekł: 

— W porządku... 

— Co to ma znaczyć?.. — zapytał 
Grzegorz. 

— To znaczy, że zbrodniarz był czło 
wiekiem bardzo sprytnym... 

— Jaki zbrodniarz?,, Więc uważasz 
w dalszym ciągu, że Batożek został za- 
mordowany? 

— Niewątpliwie... 

— Jakie masz na to dowody ?. 

— Jeden dowód bardzo ważki.. Pro- 
szę. zbliż się do biurka... 

Grzegorz i Hanka zbliżyli się powoli 
do biurka. 

Na twarzach ich malowało 
gromne zainteresowanie... 

— Proszę przyjrzeć się powierzchni 
biurka w tem oto miejscu... 

Wskazał środek blatu. Grzegorz i 
Fanka pochylili głowy: 

— Nic nie widzę... — mrukną! Grze- 
gorz. 

— Ja również nie widzę nie podej- 
rzanego... — potwierdziła Hanka. 

— W takim razie macie państwo 
kiepski wzrok... — zauważył Robert, 
nie przestając się uśmiechać. — Weźcie 
powiększające szkło.. Może ono wam 
pomoże... 

Grzegorz przyłożył szkiełko do oka. 

— W dalszym ciągu„nic nie widzę... 

— A pani?... 

Hanka powtórzyła ten sam manewr. 

Tak samo... Tylko jakaś mała 
dziurka... 

— Co?! 

— Mała dziurka... powtórzyła 
Hanka, wskazując na to miejste. 

—Właśnie o to chodzi... — Robert 
odetchnął z ulgą. 

— O teraz widzę... — przyznał rze- 
gorz. — Mała dziureczka jakgdvby od 
ukłucia igły... 

— O, właśnie, właśnie! — wołał ura- 
dowany Robert. — Jesteście już na tro- 
pie!.. Czy to nie jest geniaine odkry- 
cie?... 

— Dla kogo?.. Cóż ten otwór ma 
wspólnego z wczorajszą tragedją? 

O, bardzo wiele, mój przyjacielu... 
Ale teraz jeszcze nie czas o tem mówić... 


się 0- 


Zapamiętaj sobie narazie tylko to jed- _ 
no: — na powierżchni biurka wykry= | 


liśmy maleńki otworek, jakgdybv od 
nkłucia igłą.. To wystarczy.. Ten je- 
den ślad pomoże nam w rozwiązaniu 
wczorajszej tragedii... 

— I ten otworek, według twego prze- 
konania ma świadczyć o tem, że Bato- 
żek został zamordowany?... 

— Oczywiście !... 

— Wybacz, ale ja tego nie rozu- 
miem!... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA |ŻYWCem ugotowała swe dziecko| pezus amen. 


7 ; ; , : ‘Suko. K. Leinwebra (Plac Wolności 2), Sukc. 

WA ng Zbrodnicza matka wylała wiadro ze zwłokami do kanału (3 faan (irra jj. W. Dawielockiege 

Lwów, 8 marca, ..WYLAŁA WIADRO Z U WORQD: (Piotrkowska 147), A, Perelmana (Cegielniana 

Gdańska 32 Podczas czyszczenia dość iowcznedi KIEM DO KANAŁU Nr. 52), J, Cymera (Wólczańska 37), Suke. F, 
EB WA. „ 232-55, w realności przy ul. Torowej 9, robotnik| _ Policja aresztowąła Cisińską, a za| Wójcickiego (Napiórkowskiego 27). 


A Roman Pociomek, (zam. na Zniesieniu, |wyrodną matką wszczęto poszukiwania. 
Piotrkowska 294 ul. Helanka 1), zauważył porzucone 
zwłoki noworodka płci żeńskiej. 


Z Z R A 
j Jak wykazały badania lekarskie, wy- : 
, R A Ul N rodna matka wrzuciła niemowlę do klo- DLA F Z 


aki, gdzie udusiło się. Zwłoki noworod- 


z ka przekazano do instytutu medycyny Lwów, 8 marca. | pieniądze, które zarabiał, przynosił do 

© ig sądowej. Przed nowym składem iawv przy-| domu. Szczęście rodzinge zaczęło się 

POWE € Natychmiast wszczęto dochodzenie |sięgłych wznowiony został proces An-| psuć, gdy urodziło się dziecko. które 

Spec. chor skómych | wenerycznych |w kierunku wykrycia. dzieciobójczyni i |ny Dziedzickiej, która poprzedni wer-| odziedziczyło po ojcu dyskretna choro- 
ralas 5 po nitce do kłębka ustalono, że pośred-|dykt uniewinnił od zarzutu umyślnego | bę. — 

Cegielniana 4, tel. 216-90 nią winę ponosi zamieszkała w tym do- |zabójstwa męża. Tymczasem przypadkowo poznała 

mu niejaka Cislńska, żona znanego na Podsądna przyznałą się do zastrze-| w aptece Zugmuntowicza i poczęła do 

bruku lwowskim złodzieja. lenia małżonka w czasie snu, broni się| niego pisywać miłosne listy. Oskar- 


DORTÓR Przyjęła ona do siebie jakąś młodą |iednak przed oskarżeniem. że uczyniła| żona tłumaczy, iż uczyniła to jedynie 

„8 M HER , dziewczynę, która zaszła w ciążę. to z chęci pozbycia się go dla poślubie-; w tym celu, by zmusić męża, aby zgo- 
Gdy powiła córeczkę Cisińska pora-l nia aptekarza Zygmuntowicza. Dzie-, dził się na rozwód. Była bowiem pew- 

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE liaa jej, by się pozbyła noworodka w 'dzińska kreśli swe życie od czasu za- j na, że aptekarz pokaże te listy mężowi. 


„łatwy” sposób. Za jej więc namową | mążpóiścia. Przesłuchany szereg świadków ze- 

P OET aL Ma “a 56 ugotowała pełne wiadro wody i da Męża kochała, gdyż był bardzo do- znaje niekorzystnie dla podsądnej, wy 

Od 9—1, od 5—9 > wrzątku wrzuciła nieszczęśliwe dziec-|bry dla niej, pracowity i pomagał na-|rażając się b. pochlebnie o $, p. Dzie- 
w niedziele i swiela od 10—1. ko. Fo tym pòtworoym czynie wet przy gospodatstwie. Wszyskie EE 0 


Kino Dźwiękowe ; Dziś wieika sóńsacsjia premjera! Pierwszy raz w Polsce! 


rka Dżungii* 


Niesamowite przygody kobiety - tarzana wśród dzikich mieszkańców i drapieżnych zwierząt dzikiei puszczy, 


J Teali Lwy, tygrysy, lamparty, słonie, żyrafy, hyjeny it. p. 
Cegielniana k2 Veino ROCHELLE HUDSON “= "ies WALTER BYRON 
MEDR FT: SETY STOO (CJ SS 
Ceny miejsc niepodwyższone. O Nadyczkam ATE O A E EN NY M u$“ pózn komedja 
a TY PERZZYZSOW EL ISSEY W PRZE E a E a RENT ZOZ a a FR 
Kino-teat Dziś i d t h ł E 

wT 99 |wiedeńska szamyańska komedja z F ESLIKSEM BRESSART 

M i R À i Hariottąa Suzą p.t. 
33 mu PANI i SZOF ER 


Najweselszy film sezonu wytwórni Sacha we Wiedniu. 


1i Listopada 16 (Konstantynowska) 


Sala dobrze ogrzana Nadprogram: dod. Paramountu. — Ceny miejsc: II1—54, 11—85, 1—109, Balkon 75 gr. 
PEURA ZZA... AFR PEEK WYZCZAC EKO ROZ EME 


Kimo 3 Awiswdy Herman Thimig, Liana Haid i Hans Moser 


| zachwycać będą swym niefrasobliwym humorem w komedji 
Sienkiewicza 40, tel. 141-22 


WODZE DO AE TS (Die Fahrt in die Jugend) 
Dziś i dni nastepnych! Mówiony i śpiewany po niemiecku. 


; Le 
Dźwiękowy Kino -Teatr Dziś i dni następnych) — Podwójny program z niebywałą emocją! 


CORSO Klub Dżentelmenów "2 ROSON. m.. 


Następny program: Po raz pierw- 


i ielk de Ulice". Wielki dramat salonowo = sensacyjny. 
szy w Łodzi! Pogromcy Indjan, W ro- Wielki dramat sensacyjny przewyższający „Wielkomiejskie 
lach ztówn. Randolph Skott, Carl Pa-|W rolach głównych: GLIVE BROOK, y rolach AŻ czak) New miotać +: 
trich oraz Monte Elve. g Vinson aureen ullivan i William Powe 
II. Dzielny Chłopiec. W roli główn. George Raft orz Helen "| Początek w dni powszednie o g. 4-ej.W soboty, niedziele i święta o godz. 
Jackie Cooper. Sensacja, tempo akcji. Tricki. Treść. Śpiew. Muzyka. Tańce. Wystawa. A 11-ej, 
> ) Poraz pierwszy w Łodzi ostatni pa z oryainainemi z 
Kino teatr Dziś i dni następnych! wro niewidzianemi ulubieńcami P. Publiczności p Kino-teatr 


ETR0 PAT i PATACHON ei p p) 


Wspaniała komedja mówiona i śpiewana po nlemiecku. 
_ (Wiener Lumpenkavalier e) Nadprogram dodatek Pata i Paramountu 


Passepartout | bilety POWA prócz urzędowych nieważne. 
Przejazd 2 Następny program: „CZARNA PERŁA woli głównej RERI i Bodo (Glówna 1 
| ha o, PAS | UAM || EDL, mae oi 


DOKTÓR DR. MED. Dr. MED. ZAPOWIEDŹ. Podaie się do ogólnej 


ORYGINALNE PROSZKI y wiadomości, że 1. owdowiały Albert 
Ww 0 Ł K 0 WY § K i wMIGRENO-= MEZ In Ni E WwW l az $ ki Tenor Klein robotnik zam. w Gdyni 
PRZEPROWADZIŁ SIE . przy ulicy Dworskiej nr. 6, syn nieza- 


mężnej Doroty Klein, obecnie zarięż- 
na ul. CEGIELNIANĄ 11 Speci. ia penh aa Rory sa Bialke, zmarłej i ostatnio zamiesz 


Telefon 238-02 katei w Rumii powiatu morskiego, 


Choroby weneryczne, moczopłcłowe KOJĄCY O M. KUTLSTIEJI Andrzeja 5, tel. 159- -40/2 niezamężna Marjanna Szczęsna, stu 


i skórne, SRANAN i Przyim. od 8—11 ranio | od 5—9 Żąca, zamieszkała w Gdyni przy ulicy 
0 Ed wia aoc E asa s „LE ii-i e Oee ŚW S n fotata T MeO FOY 
e A 201 BÓLE GŁOWY my = TE O O TE M m aen] z domu Zdrojkównej zma 


MIGRENA; NEWRALGJA łych i ostatujo zamieszkałych w Pyz- 


DOKTÓR 
W ŁAGUNOWSKI pz ak powan A aŚ A SA; za- 
WT związ 
z ó WENERYCZNYCH GRYPA PRZEZIĘBIENIA i T KY alb, nie zapowiedzi baaa wiag w Ddy 
EEO AREOH I SKÓRNYCH. , BÓWOWE KOSTNE ITS? ni i „Expressie Ilustrowanym“ w Éo- 


(Gabinet Roentgeno- i światłoleczniczy) 

Piotrkowska 70 Tel. 181-83 
imuj ANA 15 Telef. 149-07 

Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, od SPRZEDAJĄ APTEKI telef | CEGIELNI 

1-ej do 2.30 pp. i od 6 do 8.30 wiecz. Sienkiewicza 35% 

W niedz. i święta od 10 r. do 1 pp. 


Ii erycznych, skór) dzi. Gdynia, dnia 16 lutego 1935 roku. 
ŻĄDAJCIE AOGUTEK JHOROBY SKORNE l NENERYCZNE "rej sta Ary t sarti ) Urzędnik stanu ©vwilnego Reintiardt, 
ZE ZN.FABR 


KOMPLET mebli z pokoju stołowego 
EŃ do sprzedania. pędowe 


146-01|przyjm. od 8—11 i od 6—9 w. W nie- 
zyjmuje od 11—1 i od 2—4 po po dziele i święta od 9—1 pps 
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Przegrał przez k.o. siedząc 


Niecodzienny wypadek na zawodach w Łodzi 


Łódź, 8 marca. 

Zgola niecodzienny i niemający pre- 
cedensu w dotychczasowych dziejach 
pięściarstwa polskiego wypadek wy- 
darzył się w Łodzi w czasie spotkań pół | 
finałowych „pierwszego kroku bokser- | 
skiego“. : 

Normalnie dzieje się, że przez k. 0. 
przegrywa zawodnik, znajdujący się 
przez 10 sekund na deskach ringu, bądź 
też będąc niezdolny do walki w takim 
wypadku zostaje wyliczony nawet w 
pozycji stojącej. Ale żeby zawodnik 


przegrał przez k. o. siedząc na krześle |?37 
w rogu ringu to wydarzyło się poraz | | ry.W 


pierwszy w Łodzi. 

W wadze lekkiej spotkali sie z sobą 
pabjaniczanin Marszał (KE) z Lisickim 
(Geyer). Pierwsza runda spotkania nie 
była zbyt interesująca. Pod koniec rundy 
otrzymał Marszał cios w nos, po któ- 
rym zaczął gwałtownie krwawić. Mar- 
szał nie mógąc walczyć spowodu krwo 
toku padł na deski i byłby bezwątpienia 
wyliczony w tej rundzie, gdyby nie 
zong, oznajmiający koniec starcia. 

W czasie przerwy zaopiekowali się 
pabjaniczaninem jego sekumdanci i le- 
karz dyżurny, którym jednak nie udało 
się zatamować krwotoku. Z chwilą ude- 
rzenia gongu przeciwnik Marszała go- 
tów był do wałki, on sam iednak sie- 
dział w dalszym ciągu na krześle. 

Wobec tego sędzia ringowy spotka- 


Chmielewski i Taborek 
nie próżnują 
Warszawa, 8 marca. 


Chmielewski f-Taborek pilńfe wykó- | 


rzystują czas po okiem trenera Billy 
Smitha, który udziela się im obecnie b. 
dużo, gdyż treningi z pięŚściarzami sto- 
łecznymi wobec mistrzostw okręgowych 
żostały przerwane. 

dniu wczorajszym p. Smith słu- 
Żył wyłącznie do dyspozycji łodzian i 
udzielił im szereg cennych wskazówek 
w ciązu treningu rannego i wieczorne- 
go. Zarówno Chmielewski jak i Tabo- 
rek czują się świetnie i pracują z zapa- 
łem, zadowoleni z dogodnych warun- 
ków. (1). ` 


Sława Erlicha rośnie 


Warszawa, 8 marca. 
(1) Fachowa prasa węgierska wyraża 
się z wielkiem uznaniem o Erlichu i kla- 
syfikuje go jako trzeciego ping-pongistę 
świata (po Barnie i Szabadosie). Erlich 
ma rozpocząć wkrótce kilkutygodniowe 
tournee wraz z Barną lub Szabadosem 
po Francji, Belgji, Szwajcarii i Czecho- 
słowacji. Pozatem Międzynarodowa 
Federacja Tenisa Stotowego. projektuje 
wysłać kilku najlepszych ping-pongi- 
. stów świata w celach propagandowych 
do Hiszpanii i Portugalii, przyczem 

brany jest w rachubę również Erlich. 


Program mistrzostw 


hokejowych we Lwowie 
7 Lwów, 8 marca. 
Polski Związek Hokeja na lodzie, jak 
już podaliśmy, zwrócił się do lwowskie- 
go Okre roeie Związku Hokejowego z 
propozycją przeprowadzenia we Lwowie 
łurnieju finałowego o mistrzostwo Pol-. 
ski, — Wobec utrzymania się we czwar 
tek mrożnej pogody, Lwowski Okręgo- 
wy Związek Hokejowy zdecydował się 
przyjąć tę propozycję'i zawiadomił o tem 
telegraficzne zainteresowane kluby. 


Program rozgrywek ustalony został | 


jak następuje: i 
W sobotę — A. Z. S, — Legja i mecz 
rewanżowy Legja—A.Z,S. 


W niedzielę — Czarni walczą z Lech | wy prezes PZ 


kończone sakramentalnem „out”, 


złamany nos. 


niermająca prece- 
densu w dotychczasowych kronikach 


Tak więc „pierwszy krok pięściar-! pięściarskich. 


Porażki naszych tenisistów w Menfonie 


Najlepiej spisał się Tarłowski 


Monte Carlo, 8 marca. | 


Wittman był również wyjątkowo sła- 


Schmeling—Hamas 
W niedzielę sensacyjny mecz 
bokserski 


Niedzielny mecz pacan] ; 
; ; p i = dzy Schmelingiem a Hamasem jest nàj- 
| nia p. Wiankowski rozpoczął liczenie za ļ ski“, który w roku bieżącym stał NA | większą obecnie sensacją niemieckiego 


pomię- 


j Póź- | wyjątkowo niskim poziomie dał nam je- | świata sportowego. Całe Niemcy żyją 
nie okazało się, że pabaniczaniń ma | dnak niespodziankę, 


tego spotkania. Wielka 
hala w Hamburgu, w której się mecz 
odbędzie pomieści jednak tylko 25 ty- 
sięcy widzów, a wszystkie karty wstę- 
pu są już dawno wysprzedane. Zawo- 
dy rozpoczną się w niedzielę o godz. 16 
walką Heuser (Niemcy) — Carvill (An- 
glija), następnie odbędzie się spotkanie 
Witt (Niemcy) i Simons (Anglia) i wre- 
szcie jako trzecie spotkanie Schmeling— 


pod znakiem 


W czwartek, w dalszym ciągu między by, przegrywając gładko z młodym cze-  |Jninas. Na zakończenie wieczoru odbę 


tenisista Brugnon, odniósł zwycięstwo 
nad Hebdą w trzech setach 1:6, 6:3, 6:3. 
Hebda walczył bardzo nierówno. Po do- 
skonałej grze w pierwszym secie, zała- 


|mał się i przegrał zdecydowanie 2 na» 


stępne sety i mecz 


odowych mistrzostw tenisowych Ri-* 
Mentonie, wszyscy nasi tenisiści | 
zostali wyeliminowani. Słynny francuski, 


chem Caską w dwuch setach 4:6, 1:6, 

Stosunkowo najlepiej trzymał się Tar 
łowski, który przegrał z Hinesem dopie- 
ro po zaciętej walce 7:9, 3:6. 

W grze podwójnej panów, najlepsza 
nasza para Tłoczyński—Hebda, uległa 
leżę amerykańskiej Hines—.Culley 4:6, 
6:3, 3:6 


Publiczność uczy się przepisów 


Ciekawa inowacja niemieckich władz piłkarskich 


Jest rzeczą dowiedzioną, że najwięk 
sze wykroczenia przeciwko sędziom na 
boiskach piłkarskich są dziełem fanaty- 
ków klubowych, którzy zarzucają sę- 
dziemu, że krzywdzi ich klub. W więk- 
szości wypadków jednak ci malkonten- 
ci nie znają dobrze przepisów piłkar- 
skich. 

Na oryginalny pomysł wpadły obe- 
cnie władze piłkarskie w Niemczech — 
gdzie przez radjo nauczają publiczność 
gry w piłkę nożną. 


boksu 


0 przeniesienie Simoczka 
do Warszawianki stara się... 
Garbarnia 


Warszawa, 8 marca. . ; 
(I) Garbarnia zwróciła się do PZPN |nietylko naszym najwyższym magistra- 


z prośbą © skrócenie 


Smoczkowi i umożliwienie przejścia mu |Sławii władze piłkarskie 


W lipsku poradzono sobie z proble-lu nas pomyśleć o czemś podobnem, 


Napadli na ciebie niespodziewanie... 
Jak się obronisz? 


Jedyną ! najlepszą obroną jest boks — sport 
| obrona prawdziwego mężczyzny. 


„SAMOUCZKA BOKSU" 


Cena 30 groszy 


Do nabycia u wszystkich sprzedawców gazet 


mem tym jeszcze lepiej. 
szych meczach instaluje się tam megaio 
ny, przez które objaśnia sie publczności 
każdą interwencję sędziego. Pozatem 
w czasie przerwy w grze wybitni fa- 
chowcy piłkarscy objaśniają przebieg 
i wskazują  najważnieisze błędy 
pierwszej połowy gry oczywista u obu 
drużyn. Skutki tych inowacii nie dają 
na siebie długo czekać, gdyż już obe- 
cnie ilość wykroczeń przeciwko sę- 
dziom zmalała znacznie. Możeby tak i 


Naucz się 
sam i bez nauczyciela przy pomocy 


= Tak jak u nas 
Zamach na wolność sędziów 
piłkarskich 


Kwestja sędziowska zajmuje czas 


dyskwalifikacji | turom sportowym. Również i w Jugo- 


mają obecnie 


do Warszawianki, na co Garbarnia wy-| wiele kłopotu z sędziami. 


raża swą zgodę, 


Mecz Polska— Austrja 
odbędzie sie w Polsce 


Warszawa, 8 marca. 
Austrjacki związek bokserski zawia- 


ropy środkowej w Wi gdn 5 
4 | 


niku. (1). 


Prezes P.Z.B. 
konferuje w Warszawie 


Warszawa, 8 marca. 


(1) W piątek przyjeżdża do Warsza- 
B mec. Linke, który w cią- 


ją, a Cracovia ze zwycięzcą spotkania A.|gu 3 dni odbędzie kilka konierencyj z 


2.S.—Legja. 


przedstawicielami Polskieyo Komitetu 


Związek nie chciał uznać autonomii 
kolegium sędziowskiego i w związku 
z tem doszło między związkiem a kole- 
gjum sędziów do ostrego zatargu, w re- 
zultacie którego sędziowie postanowili 
nie prowadzić żadnych zawodów piłkar 
skich. Jest.to pierwszy w dziejach pił- 
karstwa jugosłowiańskiego strajk sę- 
dziów piłkarskich, 


Durkowski opuścił szpita! 


Łódź, 7 marca. 

Ofiara nieszczęśliwego wypadku 
przy pracy w fabryce, pięściarz I, K. P. 
Durkowski, który po wypadku przewie- 
ziony został do szpitala ubezpieczalni 
im. Prezydenta Mościckiego wyzdro- 
wiał już zupełnie i opuścił szpital. 

Durkowski czuje się obecnie już zu- 
pełnie dobrze i nie odczuwa żadnych bó- 
lów po wypadku, W dniu wczorajszym 


był on nawet już w klubie w czasie tre-|. 


mingu, w którym sam nie brał 
jeszcze udziału. 
Ma on jednak zamiar już w najbliż- 


szych dniach podjąć regularny trening, 


Na ważniei-| 


W poniedziałek — Cracovia spotka | Olimpijskiego, Związku Związków i tre- | ) 
się z Czarnymi, a Lechja gra z Cracovią|nerem Smithem. Konferencje te pozo- tak że jego udział w reprezentacyjnym 
a zwycięzca meczu A, Z. S. — Lesia zlstają w związku z udziałem pięściarzy zespole Łodzi 
Czarnymi. polskich na Olimpiadzie w Berlinie. jest rzeczą zupełnie możliwą. 


DE i ipaa 


przeciwko Warszawie | sku. 


dzie się mecz Bolck (Niemcy) — Moody 
(Anglia). 


| Kucharski na mistrzostwach 


Kanady 


Polski Związek: Lekkoatletyczny o 
trzymał zaproszenie dla Kucharskiego 
na trzy dalsze starty na terenie Ame- 
ryki. 

W najbliższą sobotę, dnia 9 bm. Ku- 
charski jest zaproszony do Montrealu 
na mistrzostwa lekkoatletyczne Kana- 
dy. Dnia 16 marca ma startować na 
międzynarodowych zawodach w No- 
wym Yorku. Wreszcie trzecie zapro- 
iszenie pochodzi z Cleveland, gdzie za- 
|wody odbędą się dnia 20 marca. 
| Zarząd Polskiego Związku Lekko- 
atletycznego zgodził się na pierwsze 
| dwa starty w Montrealu i Nowym Yor- 
ku, natomiast odmówił swej zgody na 
jtrzeci start w Cleveland. Odmowa P. 
Z. L. A. nastąpiła z tego względu, że Ku- 
charski musi wyjechać z Nowego Yorku 
na „Pułaskim”* najpóźniej dnia 21 mar- 
6 "Poza tem w razie "startu w. Cleve- 
"land Kucharski przekroczyłby czaso- 
| kres, wyznaczony przez międzynarodo- 
lwą Federację Lekkoatletyczną dla za- 
wodników amatorów na starty zagra- 
uiczne. . 

Przyjazd Kucharskiego do Polski 
nastąpi dnia 4 kwietnia, 


Plany szermierzy łódzkich 


Łódź, 7 marca. 
Szermierze łódzcy nie próżnują i pu 
rozegraniu mistrzostw drużynowych 6- 
kręgu zamierzają stoczyć szereg spot- 
kań towarzyskich. Szermierze WKS jak 
już o tem donosiliśmy pertraktuią z po- 
znańskim AZS-em o rozegranie w Ło- 
dzi spotkania towarzyskiego. 
W najbliższym czasie odbędzie się 
też mecz pomiędzy dwoma mieljscowy- 
mi zespołami WKS i Policyjnym K. S. 
Spotkanie odbędzie się w trzech bro- 
niach, przyczem każda z drużyn wysta- 
wi większą ilość zawodników. ) 


Sprawa Marynowsk'ego 


Poznań, 8 marca. 
Na wczorajszem posiedzeniu zarząd 
Polskiego Związku Bokserskiego rozpa* 
trywał słynną sprawę p. Marynowskiego 
Jak wiadomo, wydział spraw w sędziow 
skich P. Z. B. uznał, że p. Marynowski 
może w dalszym ciągu pełnić funkcję sę- 
dziego, mimo pewnych przekroczeń na- 
tury etycznej. Od tej decyzji Warszawa 
odwołała się do P; Z. B. 
Zarząd związku na wczorajszem po: 
siedzeniu, postanowił wyłonić . specjalną 
> komisję, która zbada sprawę i przedsta- 
wi swoją opinję na przyszłem posiedze- 
niu zarządu P, Z. B. 
Na zasadzie opinii tej komisji, zarząd 
wyda swoją decyzję, 


Warszawa—Guańsk 
Międzymiastowy mecz piłkarski 
Warszawa, 8 marca. 
(1) Mecz piłkarski Warszawa -= 
Gdańsk odbędzie się 25 sierpnia w Gdań 
Mecz ten odbędzie się o puhar 
przechodni b. prez. dr. Rauschninga, 


Uśmiechnii się... 

Na wiejskiem podwórzu prosię zwraca się do 
zażywnej świni; 

— Mamusiu, dlaczego twarzyczkę twą przy* 
obleka smutek, gdy patrzysz na kurkę?,, 

— Bo mi się wtedy przypomina jajecznica,.. 
— odparła świnia z ciężkiem westchnieniem, 

$x 

Pani Kalafiorek pówiśiia do służącej; 

— Marysia pójdzie do naszej sąsiadki, która 
wczoraj zachorowała na grypę i dowie się jak 
ona się czuje... 

Po pięciu minutach Marysia wraca, 

— Dowiedziała się Marysia 

— Tak, proszę pani., 

— No, to teraz Marysia może się zabrać do 
sprzątania.» 

cy 

Pan Teofil ożenił się z wdową. Ostatecznie 
nie miałby powodu do narzekania, gdyby jego 
połowica nie wspominała tak często pierwszego 
męża, którego wychwalała pod niebiosa, 

Wreszcie pan Teofil nie wytrzymał i urzą- 
dził awanturę, 

— Czego chcesz, mój drogi?., — odparła żo- 
na, — Czyja to wina?,. Przecie to samo mówi- 
łabym o tobie, gdybyś umarł pierwszył 

** 
Przysłowie urzędnicze; ` 

Powiedz mi, co jadłeś dziś na obiad, a po- 
wiem ci jak daleko do pierwszego... 

kt 

Pan Anatol napisał powieść, Zaniósł ją da 
redakcji Po tygodniu przyszedł po odpowiedź, 

— Jak tam panu redaktorowi podobała się 
moja powieść.. — pyta, 

Redaktor zrobił niezdecydowaną minę, 

— No, nieźle, tylko.. 

— Tylko co?» 

— Koniec nie bardzo, 

— Dlaczego?.,. 

— Bo jest zbyt oddalony od początku, 

+4 

Rozmowa dwuch pezyjaczióky 

— Zaręczyłaś się? 

— Tak. 

— Blondyn, czy brunet? 

— Nie wiem, 

— Jakto?,,, 

-— Bo on jest łysy, 

+* 

Pinczower zachorował na grypę. Leczył go 
znajomy lekarz. Po tygodniu lekarz orzekł: 

— No, jest pan już zdrów, panie Pinczo- 
wer.. Jutro może pan wyjść na ulicę... Należy 
mi się od pana za trzy wizyty po 10 złotych — 
razem 39 złotych, 

— Dobrze.. — odparł Pinczower. — Za 
jedną wizytę dostanie pan zaraz, a co do dwóch 
pozostałych, to pan pozwoli, że go w najbliż- 
szym czasie zrewizytuję.,, 
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EXFRESS 
Nowy sport: wyścigi kaczek 


W ramach „Święta Zimy“ odbyły się w 
tych dniach w Zakopanem „Podhalań- 
skie Zapusty*. Barwny reśjonalny ko- 
rowód kilkudziesięciu sań z orkiestrami 
góralskiemi i t. zw. „pytaczami*, czyli 
drużbami na czele, przesunął ulicami 
Zakopanego. Odbyły się przytem tarice 


W Stanach Zjednoczonych ludzie hazardują się oryginalnemi wyścigami kaczek. 
Na zdjęciu widzimy kaczki bezpośrednio po starcie, gdy zdążają one do celu. 
("RWMIEMIEEEEWZNNIONAKZNEZ ZNA A | przy dźwiękach muzyki góralskiej. Na 


Tii Raa = d óralski 
Straszna kara dla automobiiistów Paea E Baap ay! e 


t 
aee ATSE T TE WERÓGECPA 
KAJAK Z PUSZEK OD KONSERW, 


| 

W Los Angelos w Kalifornii wypadki samochodowe są bardzo częste. By zmu- 
sić automobilistów do ostrożnej jazdy policja zarządziła, by ci kierownicy, 
którzy naruszają przepisy karani byli prócz grzywny również w ten sposób, 
że prowadzi się ich do prosektorium, gdzie muszą spędzić kilkanaście minut, oryginalny kajak z puszek od konserw 
przy trupach osób, które postradały życie w wypadkach samochodowych. iz przyjemnością korzysta z przejaż- 


Na zdieciu widzinry delikwentów—automobilistów w prosektorium. dżek po morzu. e 
NINTE paana 


jak syn powinien tańczyć ze swą matką. ļ} dzieckiem. Musiałbym długo czekać, za- 


Dwóch amatorów morza skonstruowało 


JRilionerka i jej sym 


Marja Bronache liczyła już z pewno 
ścią około pięćdziesiątki. Jej syn, Lud- 
wik, miał najwyżej dwadzieścia lat. 

Wytworna dama przez cały czas swe 
go pobytu w modnem zdrojowisku nie 
rozstawała się z nim niemal ani na chwi 
le. Uważaliśmy ją wszyscy za wzór ko- 
chającej matki. Przecież tyle kobiet zja- 
wiało się w zdrojowisku ze swemi dzieć- 
mi, lecz żądna z nich nie wykazywała 
takiej czułości i troskliwości wobec 
swych pociech. 

Wiedziałem, że wielu mężczyzn było 
z tego powodu bardzo niezadowolonych. 
Pani Bronache, wdowa po znanym prze- 


mysłowcu, rozporządzała ogromnym ma 


jątkiem. Nie ulega wątpliwości że nie- 
którzy z pośród gości kuracyjnych, na- 
wet znacznie młodsi od niej, chętnie na 
wiązaliby z nią romans. Małżeństwo z tą 
wdową — to przecież była wspaniała kar 
jera. 

Ale, niestety, pani Bronache nigdy 
nie rozstawała się ze swym synem. To 
utrudniało wszystkim łowcom posago- 
wym ich ambitne plany. 

Pewnego wieczoru wybrałem się do 
restauracji w towarzystwie pani Brona- 
che, jednego z jej wielbicieli oraz nieod- 
stępnego Ludwika. 

Rozmawialiśmy o Paryżu,  najnow- 
szych sensacjach artystycznych i plot- 
kach. wielkomiejskich. 

W pewnej chwili Ludwik podniósł się 


Zauważyłem, że pani Bronache skrzy 
wiła się. 

— (zy pani jest niezadowolona, że 

Ludwik zaczyna się usamodzielniać? — 
uśmiechnęłem się. 
Oczywiście, że jestem niezadowo- 
lona — odpowiedziała mi stanowczym 
głosem — Przecież to jest jeszcze zu- 
pełnie dziecko. Gdy wpadnie w ręce ze- 
psutych kobiet, stanie się ich zabawką. 
a go pilnować. Muszę dbać o nie- 
go 

— Przesada, moja pani — zaopono- 
wałem — Przecież Ludwik ma już dwa 
dzieścia lat. Jest więc już prawdziwym 
mężczyzną i powinien stale trzymać się 
fartuszka mamusi. Jeśli pani nie da mu 
swobody, pewnego dnia poprostu zbun- 
tuje się i ucieknie. 

— O to niema obawy — zawołała pa 
ni Bronache — Powtarzam panu jeszcze 
raz, że mój syn jest jeszcze dzieckiem. 
Nie marzy wcale o wolności i najlepiej 
się czuje przy moim boku. 

tym momencie Ludwik powrócił 
do stolika. i 

— Jak się tańczyło, syneczku? — 
spytała go czule pani Bronache.. 

Z mamusią lepiej — odpowiedział 
jej z uśmiechem. ) 

— Widzicie, moi panowie — zawo- 
łała z triumfem, zwracając się do nas— 
Ludwiczek najlepiej się czuje w mojem 


„towarzystwie, 


Po paru minutach zaprosiła go sama 


nagle i zaprosił do tańca jedną z fordan | do tanga. 


serek, 


Za wydawce i druk; Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odb. Redaktor odvowiedzialny: 


jśo ojca, 


Przyglądaliśmy się im z dużem za-į nim zechce się ożenić, 


interesowaniem. f 


Przyznam się panu, że ożeniłbym 
się z nią — powiedział mi mój towa- 
rzysz — Jeśli kobieta potrafi w ten spo- 
sób kochać swego syna, to z pewnością 
byłaby również najlepszą żoną. 

Dlaczego więc pan się jej nie oświad- 
cza? 

— Myślę już o tem od kilku tygodni, 
ale nie mogę się rozmówić z panią Mar- 
ją. Przecież ona nigdy nie rozstaje się 
ze swym synem. A pan chyba rozumie, 
że w jego obecności nie mogę się oświad 
czyć. 

Upłynęło znów kilka dni 

Gdy wieczorem wpadłem do restaura 
cji, natknąłenwsię na tego samego, pe- 

ra pani Bronache. ` 
przepadło — powie- 


— Wsz 
dział mi ze 


Bronache jest dopraw= 
obietą, Oświadczyła mi, 
cie poświęciła dla syna. 
Ponieważ 
nigdy nie wyjdzie zamąż. 
Odpowiedź jej była tak stanowcza, 
natychmiast zrozumiałem, iż nic absolut 
nie nie wskóram.. 

— Sądzę, że jeszcze wszystko nie 
jest stracone — roześmiałem się. — Zna 
lazłoby się wyjście z tej sytuacj, 
akie 
— Należałoby poprostu ożenić Lud- 


wika. W ten sposób pozbędzie się go 
raz na zawsze. 
— Narazie jest to jeszcze zupełnie 


, 


|niemożliwe. Przecież Ludwik, jak twier- 
Tańczyli bardzo dystyngowanie, tak, dzi jego matka, jest jeszcze 


zupełnem 


ik nie chce mieć drugie- | 


że | w sali restauracyjnej. 


lan Grobelniak. Łódź. Piatrkowska 49, 


I znów upłynął tydzień, 

Pani Bronache w dalszym ciągu nie 
rozstawała się ze swym synalkiem. Męż 
czyźni, którzy początkowo w natarczy* 
wy sposób ubiegali się o jej względy, 
powoli coraz mniej na nią zwracali uwa- 
fi. 

Pewnego wieczoru gruchnęła sensa- 
cyjna wieść. 

Ludwik, ten rozkoszny bobas, uciekł 

z fordanserką, zabierając swej mamusi 
większą sumę pieniędzy. 

— A jak zareagowała na to pani Bron 
che? — pytano ze wszystkich stron. 

— Zamknęła się w swym pokoju, ni- 
kogo do siebie nie dopuszcza i płacze — 
otrzymaliśmy odpowiedź. 

Po paru godzinach przeżyliśmy dru- 
śą sensację. s 

ani Bronache targnęła się na życie 
wypijając jakąś truciznę. Dzięki natych- 
miastowej pomocy lekarskiej, przywróco 
Stan 
| poważniejszych 


no desperatkę do przytomności. 
jej nie budził żadnych 
obaw. _ y l 

— Jak ta kobieta kocha swoje dzie- 
cko! — odezwał się ktoś przy obiedzie 

— Dziecko? Jakie dziecko? — od- 
powiedział mu młody, mężczyzna, który 
tego dnia przyjechał z Paryża i znał 
wszystkie tajemnice pani Bronache — 
Przecież to jest jej kochanek. Pani Bro- 
nache jest bezdzietną wdową! Dbając o 
swą opinję przedstawia wszędzie swego 
kochanka, jako syna! Sprytny młodzie- 
niaszek, który rzeczywiście mógłby być 
jej synem, znalazł wreszcie młodą dzie- 
wczynkę i czmyhnął z niąl 

Dol. 


